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XIII N IEDZIELA  
PO ZESŁANIU  

DUCHA ŚW-

Z LISTU SW. PAW ŁA  
DO GALATOW  

(3, 16—22)

O tóż  to  w ła śn ie  A b r a h a m o 
w i  i j e g o  p o tom s tw u  dan o  o- 
b ietn ice .  I n ie  p o w ie d z ia n o :  i  
p o t o m k o m ,  co  w s k a z y w a ło b y  
na w ie lu ,  a le  w s k a za n o  na 
j e d n e g o !  i p o t o m k o w i  t w o j e 
m u ,  k t ó r y m  jes t  Ch rystus .  A  
ch c ę  p r ze z  to p o w i e d z i e ć :  t e 
stam entu  u przed n io  p rze z  B o 
sa p r aw n ie  u s tanow ion ego ,  P r a 
w o ,  k tó r e  pow sta ło  c z te ry s ta  
t r z yd z ie ś c i  la t  p ó źn ie j ,  nie 
m o że  obal ić ,  i tak u n ic es tw ić  
ob ie tn ic .  Bo g d y b y  d z ie d z ic 
tw o  zw ią z a n e  by ło  z  z a c h o 
w a n ie m  P r a w a ,  t y m  s a m y m  
n ie  m o g ł o b y  by ć  zw ią za n e  z  o- 
bietnlc i) . A  t y m c z a s e m  B ó g  
o b d a ro w a ł  d z ie d z ic tw e m  A b 
raham a  p o p r z e z  dane mu o -  
bletrtice.

N a  c ó i  W ięc  P r a w o ’? Z o s ta 
ło  ono  p r z y d a n e  z e  w zg lęd u  na 
w yk r o c z e n ia  a i  do  p r zy jś c ia  
P o t o m k a ,  k tó rem u  u d z ie lono  
o b i e t n i c y ;  prz* ka zano  zos ta ło  
p r z e z  a n i o ł ó w ;  podane  p rze z  
pośredn ik a .  P o ś r e d n ik a  Jed
n a k  nie po trzeba ,  g d y  chodz i
o j e d n ^  osobę, a B ó g  w łaśn ie  
jest sam jeden.

A  c z y  m o ż e  P r a w o  to  s p r z e 
c iw ia  się ob ie tn ic om  B o ż y m ?  
2adn ą  m iarą  1 G d y b y  m ia n o w i 
cie  dane b y ło  P r a w o ,  m a ją ce  
m oc  udz ie lan ia  życ ia ,  w ó w c z a s  
r z e c z y w iś c i e  u s p r a w ie d l iw i e n i e  
p łyn ę łob y  z P r a w a .  L e c z  P i s 
m o  o rz ek ło ,  iż w s zy s c y  z n a le 
źl i s ię  w  n iew o l i  g r zechu ,  a b y  
ob ie tn ica  dosta ła  się na d r o 
dze w ia r y  w  Jezusa Chrystusa  
t y m ,  k t ó r z y  W iarę  p r zy jm u ją .

WEDŁUG 
ŚW. ŁUKASZA  

(17. II— 19)

O d b y w a ją c  swą  p o d ró ż  do  
J e r o z o l im y  p r ze ch o d z i ł  p r ze z  
p og ran ic z e  Sam ar i i  i Ga l i le i .  
G d y  w c h od z i ł  do p e w n e j  wsi,  
w y s z ło  n a p r z e c iw  N i e g o  d z i e 
sięc iu  t r ę d o w a ty c h ;  za t r z y m a l i  
się z  da lek a  i w o ła l i  g ł o śn o :  
Jezus ie ,  N a u c z y c ie lu ,  z m i łu j  
s ię  nad n a m i !  Na  ich  w id ok  
rzek i  do n ich :  Idźc ie, p o k a żc ie  
się k ap łan om .  I gd y  szli,  z o 
stali  o czyszczen i .  W te d y  jed e n  
z nich, w idząc ,  że j e s t  u z d r o 
w ion y ,  w róc i ł ,  g łośno ch w a ląc  
Boga ,  I upadł  na tw a r z  do  nóg 
Jezusowi,  d z ięku ją c  Mu. A  by ł  
to Sam ary tan in .  Jezus o d p o 
w ia d a ją c  r z e k ł :  C zy ż  nie d z i e 
sięc iu zos ta ło  o c z y s z c z o n y c h ?  
G dz ie  jesi  d z ie w ję c iu ?  Ża d e n  
sic nie znalaz ł ,  k tó ry  by w r ó 
ci ł i odda ł  cześć Bogu ,  ty l f f o  
ten cu dzo z iem iec .  Do  n iego  zaś 
ra e k l :  Wstań , idź, tw o ja  w i a 
ra  c ie  u zd row i ła .

WDZIĘCZNOŚĆ WOBEC LUDZI I BOGA
..Wtedy jeden z nich, widząc, że jest uzdrowiony, 

wrócił, głośno chwaląc Boga, i upadł na twarz do 
nóg Jezusowi, dziękując Mu. A był to Samarytanin 
(Ewangelia). Przyszedł i podziękował Chrystusowi 
Panu za okazaną mu łaskę uzdrowienia. Okazał swą 
wdzięczność. Zdobył się na proste słowo: „Dziękuję” . 
Nic więcej. Wydaje się, że to tak mało, a jednak 
na dziesięciu uzdrowionych, tylko jeden zdobył się 
na to, tylko jeden potrafił przyjść i podziękować. 
Dlatego Chrystus pyta: „A  gdzie jest dziewięciu” ? 
Dlaczego nie przyszli i nie podziękowali? W idocz
nie ich radość z nagłego odzyskania zdrowia i pełni 
sił była tak wielka, że zapomnieli o tym, co wydaje 
się być tak bardzo naturalne, zapomnieli o słowie 
„dziękuję” , zapomnieli o uczuciu i postawie wdzięcz
ności względem Tego, który wyświadczył im tak 
wielką łaskę i dobrodziejstwo.

Przysłowie mówi, iż niewdzięczność jest czarną 
zapłatą tego świata. Nic też tak nie smuci, nic tak 
nie boli, nic tak nie rozczarowuje, jak brak wdzięcz
ności. Jest to zrozumiale, gdyż wdzięczność jest cno
tą serca. Wszyscy ludzie w  większym lub mniejszym 
stopniu odczuwają i rozumieją potrzebę tej cnoty 
w  naszym życiu. Człowiek nie żyje samotnie. Zaw
sze będzie potrzebował czyjegoś wsparcia, pomocy, 
rady. zrozumienia czy choćby współczucia. Nikt nie 
jest samowystarczalny. Stale coś otrzymujemy 
i stale musimy dziękować.

Cnota wdzięczności należy do tego szeregu cnót. 
które tak bardzo umilają nam życie. Przyjemnie 
jest nam bowiem, gdy uczynimy jakąś przysługę 
bliźniemu, w czymś mu pomożemy, doradzimy, pod
niesiemy na duchu, a on odwdzięczy się nam i to 
niekoniecznie w formie materialnej, w formie pre
zentu. Niekiedy bardziej oczekujemy i bardziej nas 
cieszą proste słowa: dziękuję ci. Dziękuję ci za to, 
żeś mi pomógł, żeś mnie zrozumiał. Ileż wtedy od
czuwamy wewnętrznej radości, zadowolenia. 
Wszyscy też chcielibyśmy, aby te słowa weszły na 
stałe do repertuaru naszego codziennego słowni
ctwa i było częściej używane. Tym bardziej, że życie 
uczy, iż nie wszyscy ludzie potrafią zdobyć się na to, 

■ co jest tak bardzo ludzkie, na wdzięczność, na sło
wo podziękowania. Zapominają — jak owych dzie
więciu uzdrowionych — o uczuciu i o postawie 
wdzięczności.

Człowiek zaciąga dług wdzięczności względem ro
dziców, nauczycieli i wychowawców, przełożonych 
w miejscu pracy, tych wszystkich, którzy mu w  ja 

kikolwiek sposób pomogli czy też pomagają. Zacią
ga też dług wdzięczności względem swojej Ojczyzny. 
Zaciągnięty dług trzeba spłacać.

Dla człowieka wierzącego istnieje jeszcze jeden 
rodzaj długu wdzięczności, jaki zaciąga wzglę
dem samego Boga. Tak jak dziękujemy ludziom, tak 
samo powinniśmy umieć dziękować Bogu. To obo
wiązek człowieka wierzącego. „Składajcie nieustan
nie dzięki za wszystko Bogu Ojcu w imię Pana na
szego Jezusa Chrystusa” (Ef. 5,20). Ustawicznie pro
simy o jakieś łaski dla siebie, dla swoich najbliż
szych. I dobrze, że prosimy. A le prosząc, nie zapo
minajmy również i o podziękowaniu. A  mamy za co 
dziękować i to nieustannie. Dziękujemy Bogu nie 
tylko za dar życia przekazany nam przez rodziców, 
nie tylko za zdrowie, zdolności i to wszystko, co 
mamy. Dziękujemy także za to, że On chroni nas 
od grzechu, pobudza do wytrwania w dobrem. A  czy 
przyszło nam kiedyś na myśl, aby podziękować 
Bogu za to, że okazał nam swą miłość i „Syna swego 
jednorodzonego posłał na świat, abyśmy przez 
Niego ży li” (1 J 4,8). Czy dziękowaliśmy kiedyś 
Chrystusowi Panu za dar Odkupienia i powołania 
nas do uczestniczenia w życiu Bożym? Czy dzięko
waliśmy za to, że ustanowił Kościół Święty i w łą
czył nas do społeczności wiernych przez łaskę sa
kramentu Chrztu Świętego? Tyle razy przekraczali
śmy Jego przykazania. On jednak udzielał nam 
darmo łaski przebaczenia w sakramencie Pokuty. 
Będzie też nam przebaczał nadal, jeżeli Go o to 
poprosimy. A le czy za to umiemy dziękować? Czy 
umiemy dziękować za tabernakulum, za to, że On 
przebywa stale z nami pod postaciami chleba i wina, 
dając się nam za pokarm? Nieustannie też karmi 
nas słowem Prawdy Bożej, słowem Ewangelii. Dla 
nas powołuje kapłanów, którzy w Jego imieniu 
składają na ołtarzu „ofiarę czystą, ofiarę świętą, 
ofiarę niepokalaną, Chleb Święty życia wiecznego 
i Kielich wiecznego zbawienia", abyśmy mogli jed
noczyć się z Nim jak najściślej i powtarzać za św. 
Pawłem: „Żyję już nie ja. ale żyje we mnie Chry- 
stus1' (Gal. 2,20). Czy za to wszystko, co Bóg dla nas 
uczynił, umiemy dziękować?

Mamy pamiętać o wdzięczności względem ludzi. 
Nie wolno nam też zapominać o obowiązku 
wdzięczności względem Boga. Gdybyśmy o tym 
zapomnieli, to skarga Chrystusa Pana — A  gdzie 
jest dziewięciu? — stanie się dla nas oskarżeniem.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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M ala rs tw a  w spó łczesne  — obraz  S ch i ld e r i ja  yon  Gees t-Jan  w  s ta ro 
k a to l i c k ie j  ś w ią t y n i  w  Fgm o n d  aan Zee.

PUBLIKACJA O KOŚCIELE 
STAROKATOLICKIM

Centralne Wydawnictwo 
Kościelne w Czechosłowacji 
przygotowuje wydanie publi
kacji pt. „Kościół Starokatoli
cki o sobie" — z okazji jubi
leuszu 100-lecia konsekracji 
biskupiej w Rotterdamie 
(1873) oraz 75-lecia pierwsze
go nabożeństwa starokatoli
ckiego (Zurich 1898). Publika
cja zawiera komentarze, in
formacje o historii, doktrynie 
i liturgii starokatolickiej, tra
dycji i ustroju Kościoła Sta
rokatolickiego. Nakład — 4000 
egz. Do tekstu czeskiego dołą
czono streszczenie w  językach 
angielskim i niemieckim.

BUDDYŚCI W  EUROPIE

W Watykanie gościła laotań- 
ska delegacja buddyjska z ar
cykapłanem Laosu na czele. 
Celem w izyty —  powiedział 
arcykapłan — jest wzajemne 
zrozumienie wspólnoty bud
dyjskiej i katolickiej z myślą
o utrwaleniu pokoju na świe- 
cie. Grupa mnichów tybetań
skich odbywa podróż po Euro
pie zachodniej, pragnąc zapo
znać Europejczyków z religią, 
buddyjską. Ostatnio odprawili 
oni buddyjskie nabożeństwo w 
rzymskokatolickim kościele w 
Royan (Francja).

NOWE PRZEKŁADY  
PISMA SW.

W Czechosłowacji ukażą się 
wkrótce cztery Ewangelie w 
nowym przekładzie. 21.000 egz. 
zostanie wydanych w  forma
cie kieszonkowym, a 7.500 —

w formacie książkowym. Eku
meniczny zespół tłumaczy za
kończy pracę nad przekładem 
całego Nowego Testamentu w 
ciągu najbliższych 2— 3 lat.

W końcu br. w  Wydawni
ctwie św. Stefana w Buda
peszcie zostanie ukończony 
druk nowego węgierskiego 
tłumaczenia Biblii. Poczyna
niami komisji, pracującej nad 
przekładem w oparciu o tekst 
pierwotny tzw. „B iblii Jerozo
limskiej” , kieruje budape
szteński profesor teologii Te- 
rence Gal.

SEMINARIUM  
PRAW OSŁAW NE  

NA  ALASCE

Na Alasce otwarto „Szkołę 
duszpasterską p.w. św. Her
mana-’ —  pierwsze seminarium 
duchowne dla słuchaczy pra
wosławnych pochodzenia auto
chtonicznego. Seminarium ma 
obsługiwać 86 parafii prawo
sławnych, podlegających ju 
rysdykcji Amerykańskiego 
Autokefalicznego Kościoła 
Prawosławnego (dawnej Me
tropolii Rosyjskiej), przygoto
wując kadry przyszłych du
chownych tego Kościoła oraz 
świeckich pracowników ko
ścielnych.

PLANOW ANE  
KONSEKRACJE 

BISKUPÓW  
PRAW OSŁAW NYCH  

NA KRECIE

' Prawosławny Kościół Kre- 
teński planuje w  bieżącym ro
ku zwołanie synodu krajowe
go celem wyboru nowych b i

skupów i obsadzenia nimi sze
regu katedr wakujących od 
dłuższego czasu. Chodzi o die
cezje Lambi i Sfakia (nie ob
sadzone od 5 lat) oraz diecezje 
Kisamos i Selinos (wakujące 
od przeszło roku). Kościół Kre- 
teński składa się z 8 diecezji 
i liczy przeszło 450.000 w y
znawców.

DZIEŁA SW. AUGUSTYNA

Rzymskie wydawnictwo 
„Citta Nuova” wydało ósmy z 
kolei tom dzieł wszystkich św. 
Augustyna — „De Trinitate” . 
Z inicjatywą tej ogromnej 
publikacji wystąpiono w cza
sie kongresu filozofii augu- 
styńskiej w  roku 1954. W y
dawnictwo zamierza zakończyć 
wydanie pełnego zestawu dzieł 
św. Augustyna, obejmującego 
33 tomy. w 1983 roku.

PROTESTANCKIE  
AUDYCJE  

V ’ TV WŁOSKIEJ

Federacja Kościołów Prote
stanckich we Włoszech uzy
skała prawo korzystania raz w  
tygodniu z piętnastominutowe
go programu telewizyjnego. 
Ten stan rzeczy osiągnięto w  
wyniku długich pertraktacji z 
R A I (Biuro Radia i Telew izji 
Włoskiej). Biuro informacyjne 
Federacji wyraża nadzieję, że 
dzięki temu będzie mogło le
piej informować społeczeństwo 
włoskie o życiu i działalności 
Kościołów protestanckich we 
Włoszech, które liczą 200.000 
członków. Jest to niewątpliwie 
duże osiągnięcie protestantyz
mu włoskiego.

NOW Y SEKRETARZ 
GENERALNY  

RADY EKUMENICZNEJ 
WĘGIER

Następcą zmarłego prof. N i-

klosa Palfy 'ego — nowym ge
neralnym sekretarzem Wę
gierskiej Rady Ekumenicznej
— wybrano dra Prohle, pro
fesora Nowego Testamentu 
Luterańskiej Akademii Teolo
gicznej w  Budapeszcie.

NOW Y MODERATOR
___________ZW IĄZKU___________
REFORMOWANEGO W NRF

Nowym moderatorem Związ
ku Reformowanego w  NRF 
wybrano dra Helmuta Essera, 
profesora teologii reformowa
nej. Dr Esser jest następcą 
prof. dra Wilhelma Niesela, 
który przez 26 lat stał na cze
le tej organizacji. W skład 
Związku wchodzą: Kościół E
wangelicko-Reformowany N ie
miec Północno-Zachodnich, 
Kościół Krajowy w Lippe, 
Związek Zborów Ewangelicko
-Reformowanych w NRF, E
wangelicki Kościół Staro-Re- 
formowany Dolnej Saksonii, 
liczne pojedyncze zbory refor
mowane, a także indywidual
ni członkowie.

________ZAPOWIEDZ_______
W IZYTY ARCYBISKUPA  
M. RAMSEY’A W  NRD

Anglikański arcybiskup Can- 
terbury dr Michael Ramsey 
został zaproszony przez Zw ią
zek Kościołów Ewangelickich 
w  NRD do złożenia w izyty w  
tym kraju wiosną 1974 roku. 
Jak poinformowano w Londy
nie, będzie to ostatnia oficjal
na podróż dra Ramsey’a który 
w  1974 r. zamierza przejść na 
emeryturę. Stanowisko arcybi
skupa Canterbury związane 
jest z honorowym prymatem 
w obrębie światowej wspól
noty anglikańskiej.

P ię k n e  ( r e sk i  z 1344 roku, w  s ta ro k a to l i ck im  k o śc ie le  p a ra f i a ln y m  p .w . 
św. K a t a r z y n y  w Land on  P fa lz ,
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KRAJ
W  sierpn iu  hr., w  O grod ac h  P a 
łacu  R a d y  M in i s t r ó w  p r zy  K r a 
k o w s k im  P r ze d m ie ś c iu  w W ar s za 
w ie  w ic e p r e z e s  R a d y  M in i s t r ó w  
J ó ze f  T e j c h m a  p o d e j m o w a ł  g ru p ę  
d z ie c i  i m ł o d z i e ż y  z 21 k r a j ó w .  
W  spo tkan iu  w z ię ło  udzia ł 30C 
d z i e w c z ą t  i c h ło p c ó w ,  c z ł o n k ó w  
o rga n iz a c j i  p io n ie r s k ic h  i m ł o 
d z i e ż o w y c h .  u c z e s tn ik ów  c e n t r a l 
n ego  m i ę d z y n a r o d o w e g o  ohozu 
Z H P  w  C h o rzow ie .  N a  ob oz ie  w  
C h o rzow ie  w y p o c z y w a ła  w ra z  z  n a 
s z y m i  h a r c e r za m i  i p o zn a w a ła  P o l 
ską m łod z ie ż  z A u s t r i i ,  B e r l in a  
Z a c h o d n ie go ,  B u łga r i i .  CSRS ,  D a 
nii, D R W ,  F in land i i ,  F ranc j i .  J u 
go s ła w i i ,  K u b y .  M o n g o l i i ,  N o r w e 
gii, N R D ,  N R F ,  R e p u b l ik i  W i e t 
namu P o łu d n io w e g o ,  Rum un i i ,  
S zw e c j i ,  W ę g i e r ,  W i e l k i e j  B r y t a 
n ii ,  W lo r h  i Z w ią z k u  R a d z i e c k i e 
g o

P r e z y d iu m  Rządu  o m a w ia ł o  p r o 
j e k t y  d w ó c h  ustaw, d o ty c z ą c y c h  
z a w ie ra n ia  u m ó w  o s p r z e d a ż y  i 
d o s taw ach  m i ę d z y  j e d n o s tk a m i  g o 
spodark i  u spo łeczn ion e j .  U c h w a ły  
te z j e d n e j  s t r o n y  p o r zą d k u ją  w i e 
le d o t y c h c z a s o w y c h  p rzep isów ,  
ro zs ianych  po l i c zn ych  fa k ta ch  
n o r m a t y w n y c h .  Z a w i e r a j ą  fcakze 
n o w e  p os tanow ien ia .  O g ó ln y  ich 
sens z m ie r z a  do w i ę k s z e j  n i ż  do 
t e j  p o r y  o c h r o n y  o d b io rcy ,  Ma to  
duże zna cz en ie  dla ca łe j  g o s p o 
d a rk i ,  Jak r ó w n ie ż  dla k a żd eg o  
k l ien ta ,  k u p u ją c e g o  a r t y k u ł y  
t r w a łe g o  uży fku , U c h w a ły  p r ze 
w id u ją  m. In. o b o w ią z e k  z a w i e r a 
nia u m ó w  na d o s t a w y  częśc i z a 
m ie n n yc h ,  p r e c y z u j ą  też  w  j a 
śn ie jszy  sposób ohow iązk t ,  w y n i 
k a ją ce  z g w a r a n c j i  ! rę k o jm i-

W  F a b r y c e  S a m o c h o d ó w  M a ło l i 
t r a ż o w y c h  w B ie lsku  B ia ł e j  u ru 
c h o m ia n o  p r o d u k c j ę  sam ochodu  
d o s ta w c ze g o  „ S y r e n a  R - * ł~ .  
końca  hr. f a b r y k a  m a  d o s ta rc z yc  
KiOO sztuk t y c h  w o z ó w .  „ S y r e n a  
R-20' posiada 2 -osobow ą  k a h m ę  i 
s k r z yn ię  ła d u n k ow ą  o ł a d o w n o 
ści 3flfl kg k r y t ą  h re zen tem .  N i e  
p r z e w id u je  się natom iast  w  br. 
p o d ję c ia  zm ian  m o d e r n i z a c y jn y c h  
p r o d u k o w a n y c h  o b ecn ie  »*Sy- 
ren Hl5” .

W  s ierpn iu  br . p r z e b y w a ł  w  P o ls c e  
z p r z y ja c ie l s k ą  w i z y t ą  p r e m ie r  
W ę g ie r s k ie j  R ep u b l ik i  L u d o w e j  — 
.lenop Fock .  W  czas ie  w i z y t y  o- 
m o w io n o  w ę z ło w e  p r o b l e m y  d a l 
szego  r o z w o ju  i in t e n s y f ik a c j i  p o l 
s k o - w ę g i e r s k i e j  w s p ó łp r a c y  g o s p o 
da rc ze j ,  a także  d o k o n a n o  w y m i a 
ny  p o g lą d ó w  na tem a t  n ie k t ó r y c h  
za ga d n ień  m ię d z y n a r o d o w y c h .  W  
za k res ie  d w u s t ro n n yc h  s to su nków  
p o l s k o -w ę g i e r s k i c h  ro zp a t r z on o  
szerok i  w a ch la r z  p r o p o z y c j i  b i e 
ż ą cy ch  1 p e r s p e k ty w ic z n y c h ,  o h e j -  
m u ja c y c h  p r o b l e m a ty k ę  obrewu t o 
w a r o w e g o ,  zaciemniania p o w ią z a ń  
k o o p e r a c y jn y c h  p r z e m y s ł ó w  obu 
k ra jó w ’ , a także  w s p ó ln e  p r ze d s ię 
w z ię c ia  na in n y ch  rynk ach  m i ę 
d z y n a ro d o w y c h .

T r w a  akc ja  ,,K a t u jm y  z a b y t k i ’ 1. 
N a  zd jęc iu  g e n e ra ln y  r e m o n t  w i a 
traka.

W spó łczesn a  rzeźba  s to jąca  przed  
In s ty tu te m  O n k o lo g i i  w  N R F  s y m 
bo l i zu ją ca  w a lk ę  z  rak iem .

1 s ie rp n ia  b r. zm a rł c z ło n e k  B iu ra  
P o l i ty c z n e g o  K C  S E D , P rz e w o d n i
czą cy  R a d y  Pa ń s tw a  N R D  — W a l 
t e r  U lb r lc h t .  W  -u roczy s tośc ia ch  
p o g rz e b o w y c h  u cz e s tn ic z y ła  m . In. 
d e le g a c ja  p o ls k a  z  c z ło n k ie m  R a 
dy Pa ń s tw a , c z ło n k ie m  B iu ra  P o 
l i t y c zn e go ,  s e k re ta rz e m  K C  P Z P R  
— F ra n c is z k ie m  S z la ch c ic e m .  U r 
na z p ro c h a m i W a lte ra  U lb r ich ta  
zosta ła  z łożon a  na c m e n ta rz u  za
s łu żo n y ch  s o c ja lis tó w  w b e r ltń » 
skrej d z ie ln ic y  F r ie d r ic ł is fe ld e .  
P r o c h y  w y b itn e g o  d z ia łacza  n ie 
m ie c k ie g o  t m ię d z y n a ro d o w e g o  r u 
ch u  r o b o tn ic z e g o  s p o czę ły  u b o k u  
je g o  to w a rz y s z y  —  W i lh e lm a  P ie 
cka  i O tto  G ro te w o h la .

Z a k o ń c z o n y  5 s ie rpn ia  br . w  B e r 
lin ie  X  F e s tiw a l M ło d z ie ż y  i  S tu 
d e n tó w  sta l się je d n y m  z  
szych  w y d a rz eń  w  h is tor i i  ruchu 
fe s t iw a lo w e g o „ W  Jestitualtf b e r 

l iń sk im  bra ło  ud zia ł b lis k o  26 tys. 
d e le g a tó w  ze  140 k ra jó w  trszy s t*  
k ic h  k o n ty n e n tó w , k tó rz y  r e p r e 
ze n to w a li p on a d  1017 o rg a n iz a c ji 
m ło d z ie ż o w y c h  o  n ie z w y k le  s z e ro 
k im  w a c h la rz u  o r ie n ta c j i  p o l i ty c z 

nych l  i ś w ia to p o g lą d o w y ch . A k 
ty w n y  u d z ia ł m ło d z ie ż y  p o ls k ie j  w  
fe s t iw a lu  o d p ow ia d a ł w y s o k ie j p o 
z y c j i i ro li  PoLsk! w e tusprfhtym 
dz ia łan iu  patfstu) s o c ja l i s t y c zn ych  
na rz e cz  w ie lk ie j  s p ra w y  p o k o ju  
i p o s tę p u .

Ju go s ła w ia  i W ę g ry  za w a rty  p o 
r o z u m ie n ie  w s p ra w ie  b u d o w y  ru 
ro c ią g u  n a fto w e g o  p o tl nas iDtj 
„ A d r ia ” . R u ro c ią g  b ę d z ie  p ie rw *  
szy m  ju g o s ło w ia ń s k o -w ę g le rs k im  
p rz e d s ię w z ię c ie m  g o s p o d a rc z y m  
na ta k  w ie lk ą  skalą . R u ro c ią g  b ę 
dz ie za czyn a ł się ic  Z a to c e  D a - 
k a rs k ie j  —  25 k m  n a  p o łu d n ie  od  
R lje k i .  R u r o c ią g  „A d r ia * *  l i c z y ć  
m a łą cz n ie  490 k m  d ługośc i .  z  c z e 
go  210 k m  p r z e b ie g a ć  b ęd z ie  p rz e z  
te r y to r iu m  W ę g ie r . P o  z a k o ń cz e 
n iu  b u d o w y  w  c ią g u  4— 5 la t r u 
r o c ią g  p rze ta cza ć  b ęd z ie  Si m in  
ton r o p y  r o c z n ie , io m in  z t e j  i l o 
śc i d o c ie ra ć  b ę d z ie  na W ę g ry .

— Na p o c z ą tk u  s ie rp n ia  b r. p r z e 
byw ał w Z w ią z k u  R a d z ie c k im  p r e 
m ie r  Ira n u  — A m ir  A b b a s  H o -  
w ejdą . Z o s ta ł on p r z y ję t y  p rz e z  
se k re ta rza  g e n e ra ln e g o  K C  K P Z R
— L e o n id a  B re żn iew a  i p r e m i e 
ra Z S R R  — A łe k s le ja  K o s y g in a . 
P rz e p ro w a d z o n e  ro z m o w y  p o 
tw ie rd z iły  d ą żen ia  obu  stron d o  
ro z w o ju  d ob ro są s ied zk ich  stosun
k ów , d o  w s p ó łp ra c y  w  trnelu d z i e 
dz inach. m . in. w roz w ią z y w a n iu  
p ro b le m ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  w  
in te re s ie  p o k o ju .  W  czaste w iz y 
ty  p o d p is a n o  m ię d z y p a ń s tw o w e  
p o ro z u m ie n ie  o w s p ó łp ra c y  w  
d z ie d z in ie  u ia lk i  2 u p ro w a d z a n ie m  
pasażersk ich , s a m o lo tó w . P o d p is a 
no ta k ie  p r o to k ó ł  u z u p e łn ia ją cy  
d o p o ro z u m ie n ia  ra d z le c k o -ł ra ń -  
s k ie g o  z 14 m a ja  1957 r. o  p r z e b i e 
gu g r a n i c y  m ię d z y  o b u  k ra ja m i 
o ra z  o t r y b ie  re g u lo w a n ia  k o n f l ik 
tów  f i n c y d e n t ó w  gra n ic zn ych .

#  W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •  W TELEGRAFICZNYM #

SYMBOLE WALKI 
I MĘCZEŃSTWA
Nie ma w naszym kraju skrawka ziemi, który nie 

byłby uświęcony krwią poległych i wymordowanych 
przez faszystów w ostatniej wojnie. W iele tysięcy bez
imiennych grobów kryje bezimiennych bohaterów. W  
wieiu takich miejscach postawiono pomniki — symbole 
pamięci.

P la s z ó w  - K r a 
k ó w .  Tu  zna laz ło  
Śmierć 2 rąk Ge* 
s tąpa I SS o k o ło
Hfl t y s ię c y  osób. 
B y l  tu o b ó z  k o n 
c e n t ra c y jn y  o 

s z c z egó ln ie  o k ru t 
n ym  reżim ie .

W y m ia r k i  (pow ,  Żagań ,  w oj .  z ie lo n o gó rsk ie j .  
P o m n ik  ku czci ż o łn ie r z y  X  S ud eck ie j  D y w i z j i  
I) A r m i i  W o js k a  Po lsk ie g o ,  p o le g ł y ch  W w a lce  
o w y z w o le n i e  p ias towsk ich  Z ie m  Zach od n ic h .

S truga  (p o w .  W otom ln .  
w o j .  w a rs za w s k ie ) .  Dziś 
p o m n ik  ten o ta c za ją  la 
ny  zbóż  — -w la tach  w o j 
ny  g in ę l i  iu, na prze<l- 
po la rh  W a r s z a w y  p a r t y 
zanc i  w  o b ro n ie  O j c z y 
zny .

P o m n ik  na en tara  
e f j ą r  f a s z y s to w s k ie g o  
terroru  w  K o m o r n ik a c h  
(w o j .  o l s z ty ń s k ie ) .



Z ŻYCIA KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

T omaszów Mazowiecki 
jest miastem, które ze 
względu na liczne pa
miątki historyczne i za
bytki często odwiedzają 

turyści. Po wojnie nastąpił szyb
ki rozwój zaniedbanego niegdyś 
miasteczka —  powstały i nadal 
powstają nowe osiedla, rozwfja 
się przemysł i życie kulturalne.

W tym mieście istnieje para
fia Kościoła Polskokatolickiego 
p.w. Świętego Ducha. Parafia od
znacza się dużą żywotnością. O
statnio w czasie odpustowej uro
czystości Zesłania Ducha Święte
go, grupa dzieci przystąpiła do I 
Komunii św. Było to prawdziwie 
radosne święto całej parafii. 
Wszyscy parafianie uczestniczący 
w nabożeństwie przystąpili rów 
nież do spowiedzi i Komunii św. 
Świeccy członkowie parafii toma
szowskiej wnieśli swój duży 
wkład w  tegoroczne święto Bo-

Ks. d z iek an  T e o d o r  E le r ow sk i  w  
o to c z en iu  m in is t ra n tów .

Jeden z jubilatów

R O C ZN IC A  P O Ś W IĘC EN IA  K O Ś C IO ŁA  
W Ż A R K A C H - M O C Z Y D L E

W  niedzielę 22 lipca br. o godzinie 10.00 odbyły się uroczy
stości pierwszej rocznicy poświęcenia kościoła—pomnika ku 
czci wielkiego Polaka — Biskupa Franciszka Rodura w Żar
kach-Moczydle.

Z pieśnią „Serdeczna Matko” uczestnicy uroczystości weszli 
do świątyni. Rocznicowe nabożeństwo zakończyło się odśpiewa
niem hymnu „Tyle lat". Po uroczystości nastąpiło spotkanie 
duchowieństwa i wiernych z rodziną księdza biskupa Francisz
ka Hodura, na którym postanowiono możliwie najszybciej prze
nieść zwłoki rodziców ks. biskupa Hodura z cmentarza w Babi
cach do świątyni w Zarkach-Moczydle. Intencja tego postano
wienia wypływa ze wspomnień wiernych: ilekroć ksiądz biskup 
Franciszek Hodur przebywał w rodzinnej miejscowości, tyle- 
kroć pierwsze swoje kroki kierował do grobu matki i ojca. Akt 
przeniesienia zwłok rodziców ks. biskupa Hodura będzie pięk
nym ukoronowaniem dzieła wzniesienia świątynl-pomnika.

żego Ciała. Zbudowane przez nich 
ołtarze, ozdobione zielenią i 
kwiatami wyglądały imponująco. 
W  procesji teoforycznej na ze
wnątrz kościoła wzięli udział o
prócz miejscowych członków pa
rafii również wczasowicze z po
bliskiej Spały i z okolic Rawy 
Mazowieckiej.

Żywotność i aktywność parafia 
w Tomaszowie Mazowieckim za
wdzięcza swemu organizatorowi i 
proboszczowi —  ks. dziekanowi 
Teodorowi Elerowskiemu, który 
zawsze jest pełen troski o dobro 
duchowe i materialne powierzo

nej sobie placówki duszpaster
skiej. W  bieżącym roku ks. dzie
kan obchodzi piękny jubileusz: 
25-lecie pracy kapłańskiej. Uro
czystość odbędzie się 23 września 
br. w Tomaszowie Mazowieckim.

Warto przy okazji wspomnieć, 
że srebrny jubileusz kapłaństwa 
obchodzi w tym roku kilku in
nych księży Kościoła Polskoka- 
tolickiego. O wszystkich jubila
tach — jak mi wiadomo — do
wiemy się z jednego z następnych 
numerów ..Rodziny".

K. P.

F r a g m e n t  u ro czys to śc i  B o i r g a  C ia ła  « a  r y n k u  w  T o m a s z o w ic  M a z o w ie c k im .

W  b ie ż ą cy m  r o k u  k a te d ra  p.ttf. M a tk i B o s k ie j R ó ż a ń c o w e j w B u f fa lo  
o b c h o d z iła  s w ó j  d ia m e n to w y  jub i leusz .  U ro c z y s to ś c io m  p rz e w o d n ic z y ł  
p ie rw s z y  b is k u p  P N K K  —  T a d e u s z  Z ie l iń sk i .

X
1 m a ja  b r. m in ę ła  1 ro c z n ic a  ś m ie rc i śp. b isk u p a  Jana M is ia szk a . W a rto  

p o d k re ś lić ,  że p a m ię ć  o Z m a r ły m  je s t n ad a l żyw a w  se rca ch  w ie rn y ch  
P N K K ,  c z e g o  d o w o d e m  są sta le n a p ły w a ją ce  d a tk i na b u d ow ę k a p lic y  
p o ś w ię c o n e j p a m ię c i Z m a rłe g o .

x .
W  d n ia ch  28—29 k w ie tn ia  b r. w  S c ra n to n  od b y ł  si^ X J V  O g ó ln y

Z ja z d  Z je d n o c z o n y c h  T o w a rz y s tw  N ie w ia s t P o ls k ic h  A d o r a c j i  N a jś w . S a 
k ra m e n tu . K o b ie iy -P o lk i  z rze szo n e  w  T o w a rz y s tw ie , o d e g ra ły  i nad al
o d g ry w a ją  don ios łą  ro lę  w k o ś c ie ln y m  i n a ro d o w y m  ż y c iu  P o lo n i i  a m e 
r y k a ń s k ie j.

10 m a ja  br . w  K a te d rz e  S o se n  u> D i e c e z j i  W s c h o d n ie j  P N K K  o d b y ło  
się p o  p o łu d n iu  p ię k n e  n a b o ż e ń s tw o  m a jo w e , na k tó r e  p rz y b y ło  b a rd zo  
w ie lu  w ie rn y c h . Jest ju ż  tra d y c ją  p rz y b y w a n ie  ra z  w r o k u  s p o re )  l i c z b y  
w y zn a w ców  P N K K  d o  , ,K a te d ry  S o s e n " .  D z ie ń  ten  s ta je  s ię  w ów cza s  
p ra w d z iw y m  ś w ię te m  c a łe g o  K ośc io ła .

x

N a  p rz e ło m ie  m a ja  i c z e rw ca  br. o d b y ła  się p ie rw s z a  p ie lg r z y m k a  z C h i 
ca go  do  Z i e m i  Ś w ię te j  i P o lsk i  pod  k ie ro w n ic tw e m  ks. B ro n is ła w a  W o jd y 
ły  — p ro b o s z cz a  p a ra f i i  D o b re g o  P a s te rz a  P N K K  (D ie c e z ja  Z a c h o d n ia )

x
W ie r n i  z p a ra f i i  św . T r ó j c y  Clez>eland O h io  o d p o w ie d z ie l i  na a p e l 12 

d y s try k tu  P N  Sprijn i sk ład a ją c  w  m in io n y m  ro k u  780.— d o la ró w  na b u 
d ow ę n o w e g o  D o m u  S ta rc ó w ,

x
P o  ra z  p ie rw s z y  to h istor i i  m iasta  C le ve la n d  w  dn iu  3 m a ja  br. zaw is ła

fla ga  p o ls k a . S ta ło  s ię  t o  na sk u tek  za b ie gó w  p rob o szcza  ks. R om a n a  M i 
s iew icza . K o m ite t  P a ra f ia ln y  u ch w a lił p o d a ro w a ć  w im ie n iu  p a ra fII 2 p o l 
sk ie  f la g i m ia s tu  C leu e la n d . F lag i  z os ta ły  z a k u p ion e  p rze z  2 p a ra f ia n k i — 
p .p . G e n o w e fę  P ia s e ck ą  i C la rę  H om a .  O d te g o  czasu  k a żd eg o  św ięta  
m a jo w e g o  2 p o ls k ie  f la g i na p u b lic z n y m  m ie js c u  będą p rz y p o m in a ć  m ia 
stu o P o lon i i .

x

W ia d o m o ś c i  z  ż y c ia  P o l s k i e g o  N a r o d o w e g o  Kośc io ła . K a t o l i c k i e g o  w  S ta 
nach Z j e d n o c z o n y c h  1 w  K a n a d z i e  z a w s ze  l y w o  In t e r e s o w a ły  li In te re su ją  
r o d a k ó w  w  k ra ju .  D a l e k a  od leg łość ,  t e m p o  w s p ó łc z e s n e g o  l y c i a  i p o w 
szech n y  b r a k  czasu s p ra w ia ją ,  i e  R e d a k c j a  „R od z iny * *  r z a d k o  o t r z y m u j e  
listy od  k o r e s p o n d e n tó w  zza  oceanu , stąd i nasze  i n f o r m a c j e  o P N K K  b y 
w a ją  skąpe .  M a m y  n ad z ie j ę ,  i e  tak  j a k  os ta tn io  m o c n o  o ż y w i ł y  s ię  kon~
tak ty  P o l o n i i  za g ra n ic zn e j  z  k r a j e m ,  p o d o b n ie  i do  „ R o d z i n y ”  d oc ie rać  
b ęd z ie  w i ę c e j  in fo r m a c j i  i z d ję ć  o c i e k a w s z y c h  w y d a r z e n ia c h  b ra tn ie go  

K o śc io ła .
R e d a k c ja  nasza b ę d z ie  w d z ię c z n a  za  w s z e lk i e  i n f o r m a c j e  i  z d ję c ia ,  M a 

t e r ia ły  p r o s im y  p r ze sy ła ć  pod a d re s e m :

T y g o d n i k  K a t o l i c k i  „R o d z in a * ' ,  ul. W i l c za  31, M-54« W a r s za w a .
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Ś W IĘTO Narodzenia 
NM P jest pocho
dzenia wschodniego, 
obchodzono je  uro
czyście w  Jerozolimie 
już w  V II  wieku. K o 

ściół Zachodni zaprowadził to 
święto w  V I I I  wieku. W  Po l
sce od zarania chrześcijaństwu 
obchodzono je bardzo uroczy
ście i dano mu ludową nazwę 
święta Matki Boskiej Siewnej.

W  liturgii Kościoła święto 
Narodzenia Maryi ma dwoja
kie znaczenie: Z jednej strony 
wysławia ziemskie pochodze
nie Maryi, z drugiej —  uwiel
bia M aryję jako Bogarodzicę.
Kościół który zazwyczaj ob
chodzi dzień śmierci świętych, 
dzień ich narodzin dla nieba, 
tylko dwa razy w  roku świę
ci dzień narodzin dla świata: 
narodzenie Maryi (8 wrześ
nia) i narodzenie św. Jana 
Chrzciciela (24 czerwca). Uro
czystość Narodzenia NM P jest 
więc przede wszystkim świę
tem Odkupienia i znajduje się 
ono niejako w jednym rzędzie 
ze świętami Zwiastowania Ma
ryi i Narodzenia św. Jana.
Przyjście na świat błogosła
wionej Niewiasty, z której 
miał się narodzić Jezus, za
powiedział sam Bóg na całe 
tysiąclecia nanrzód. Wviatko-

Narodzenie 
Najświętszej Maryi Panny

wa więc Matka pełna łaski i 
wyjątkowy Syn, Jezus Chry
stus. Światu okazała się łaska 
Boga naszego Zbawiciela przez 
Maryję. Ona zgodziła się do
browolnie zostać Matką Me
sjasza i przez tę zgodę na ma
cierzyństwo, mimo dziewic
twa, stała się Bogarodzicą. 
Bóg wybierając Ją na Matkę 
swego Syna, objawił jej swe 
zamiary wobec całej ludzko
ści — zamiar zbawienia ludzi 
przez wcielenie Syna Bożego 
i przez odkupienie spełnione 
na stokach Kalwarii.

Święto Narodzenia Maryi 
jest drogie naszemu sercu, bo 
to przecież święlo Matki Chry
stusa i Matki życia. O Jezusie, 
Synu Maryi, Pismo św. stwier
dza: „W  Nim było życie, a ży 
cie było światłością ludzi’" 
(J. 1,4). To samo życie, które 
istnieje od wieków w  Bogu 
Ojcu i to życie, które nigdy 
nie obumrze. Wszak Jezus w 
obecności Żydów dał świadec
two swego istnienia: „Zapraw
dę, zaprawdę mówię wam: za
nim Abraham stał się, Ja je 
stem” (J. 8,58). A  po swoim 
zmartwychwstaniu jeszcze do
bitniej powiedział do uczniów: 
„A  oto ja jestem z wami po 
wszystkie dni, aż do skończe
nia świata" (Mt. 28,20). I dzią 
właśnie, 8 września, obchodzi
my uroczystość Narodzenia 
Maryi, która jako Matka Sy
na Bożego jest uwieńczeniem 
żyjących pokoleń dawnych 
wieków oraz Matką nowych

pokoleń, ową wieżą królew
skiego pokolenia Dawida. Ja
ko Matka Syna Bożego stoi 
Ona na straży życia przy ko
lebce wszystkich ludzi na zie
mi, podobnie jak stała przy 
żłobku Jezusa na straży Jego 
życia. Dziś święcimy narodzi
ny takiej Matki, która zawsze 
zwycięża, gdy rodzi się kon
flikt między życiem a śmier
cią, Matki, która nie dała się 
zwyciężyć pod krzyżem. Uro
czystość Narodzenia NM P jest 
wołaniem o poszanowanie ży
cia dla wszystkich narodów i 
wszystkich czasów, jest woła
niem o pokój dla całej rodzi
ny ludzkiej, jest dziękczynie
niem Stwórcy za spełnienie o- 
bietnicy mesjańskiej.

Przez Maryję otrzymaliśmy 
Zbawiciela. Ona przyczyną na
szej radości. Maryja czułą i 
głęboką miłością otacza każ
dego człowieka, bo widzi w 
nim obraz Boży i cenę krwi 
Chrystusowej. Maryja kształ
tuje życie nasze swoim przy
kładem. Budzi w nas i pod
trzymuje ducha Bożego. Ż y
ciowym hasłem Maryi są sło
wa: „Oto ja  służebnica Pańska, 
niech mi się stanie według sło
wa twego” (Łk, 1,38). Ta po
korna postawa Maryi uczy nas, 
co powinno być fundamentem 
naszego życia ziemskiego. A 
więc uznanie Boga jako N a j
wyższego Zwierzchnika, jako 
Ojca, najgłębsze źródło praw
dy, dobra, piękna i życia, od
danie się Bogu i wierne w y 

pełnianie woli Bożej. Potrze
ba więc głębokiej i żywej w ia
ry, dzięki której staniemy się 
własnością Boga, przed któ
rym zdawać będziemy rachu
nek z otrzymanych łask, z uży
czonego czasu i z tylu spo
sobności do dobrego w  naszym 
życiu.

A  zatem potrzeba nam na
dziei, która dodaje energii w 
dążeniu do pełnego szczęścia 
płynącego z oglądania Boga. 
Potrzeba nam miłości, która: 
„Wszystko znosi, wszystkiemu 
wierzy, we wszystkim nadzie
ję  pokłada, wszystko przetrzy
ma” (1 Kor. 13,7). Potrżeba 
nam mężnego dźwigania krzy
ża aż do przybicia na nim 
swych wad: samolubstwa, le
nistwa, pijaństwa i innych n i
skich skłonności. Wszystkie te 
usposobienia budzi przykład 
Maryi, w  której usta Kościół 
wkłada słowa: „K to  mi jest 
posłuszny, nie dozna wstydu, 
a którzy przeze mnie działać 
będą, nie zbłądzą” (Syr. 24-22). 
Maryja wywiera najszlachet
niejszy wpływ  na kształtowa
nie się życia prawdziwie 
chrześcijańskiego.

Z założonymi rękoma nie 
możemy czekać czasu żniwa, 
ale musimy dobrze się napra
cować, by zbiory były obfite. 
Tak i w  sprawach życia du
chowego. Świętość sama nie 
spadnie na nikogo, należy ją 
wypracowywać. Życie nasze 
będzie takie, jakie sami w y 
pracujemy. Ile go nam jeszcze

zostało —  jeden Bog wie. 
Pamiętajmy, że praca nad u- 
święceniem siebie, to usta
wiczne działanie, to solidna 
codzienna praca, to bezwzglę
dna sprawiedliwość na każ
dym odcinku życia, to wielka 
miłość każdego człowieka. Gdy 
staniemy nad brzegiem mo
rza, zobaczymy, że choć i w ia
tru nie ma, to fale bez przer
wy uderzają o brzeg. Morze 
nie zna odpoczynku. My, lu
dzie, na wzór morza również 
musimy być w  ruchu, musi
my działać i to działać w zjed
noczeniu z Bogiem. Tak poję
te życie jest życiem systema
tycznym, rozumnym, uświęca
jącym i zbiliżającym nas do 
ostatecznego celu. Żyjem y w 
czasach niezwykłych. Dokonu
ją się w  świecie różne zmiany, 
każdy niemal dzień przynosi 
coś nowego i wielkiego. Nie 
możemy stać biernie i obojęt
nie. Musimy włożyć swój trud 
i wysiłek. Bóg na nas pa
trzy, społeczeństwo żąda od 
nas heroizmu życia na co 
dzień. O naszych czasach hi
storia zapisze wiele kart. Bacz
my. byśmy na tle czasów w y 
szli zwycięsko, jak przystoi na 
dzieci spod maku Krzyża 
Chrystusowego.

Uroczystość Narodzenia 
N M P winna przypomnieć o 
konieczności narodzenia każ
dego z nas do nowego życia.

KS. ROMAN SZELIGOWSKI
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KOBIETY W  KOŚCIELE
Kościoły starokatolickie od dawna zwracają baczną uwagę na rolę 

kobiet w społeczności kościelnej. Wyrazem tego było powołanie spec
jalnej komisji do spraw kobiet przez Międzynarodową Konferencję 
Biskupów Starokatolickich oraz podkreślenie ważności tego zagadnie
nia na ostatnim posiedzeniu Konferencji w  Amersfoort w  Holandii. 
W  Kościele Polskokatolicbim również od dłuższego czasu dyskutuje 
się na temat większego udziału kobiet w życiu Kościoła, co z pewnoś
cią znajdzie pełniejszy wyraz na najbliższym Synodzie Ogólnopolskim. 
Ze zrozumiałych powodów interesują nas wypowiedzi innych odnoś
nie omawianego zagadnienia i dlatego zapoznamy w niniejszym arty
kule naszych Czytelników z ciekawym stanowiskiem niemieckiej dzia
łaczki rzymskokatolickiej Gertrudy Sartory. W  maju br. wygłosiła 
ona w radiu berlińskim referat, który wzbudził wielkie zainteresowa
nie w kolach kościelnych. Oto jej myśli.

Kobieta w Kościele Rzymskokatolickim jest właściwie abstrakcją. 
Przez dwa tysiące lat liczyli się tu tylko mężczyźni i oni zorganizowali 
wszystko tak, jak z ich męskiego punktu widzenia wydawało się słusz
ne. Patriarchalny charakter Kościoła i jego klerykalna struktura zwią
zana z celibatem nie stwarzają należytego klimatu dla zrozumienia 
potrzeb kobiety. Chociaż kobiety stanowią w Kościele większość, to 
praktycznie uważane są za mniejszość i — jak wszystkie mniejszóści
— są dyskryminowane.

Na początku maja nadeszła z Rzymu wiadomość, że papież Paweł 
VI utworzył komisję, która ma zbadać możliwości podniesienia roli 
kobiety w aspekcie rodziny, zawodu, państwa i narodu. Ze zdumieniem 
zapytujemy, dlaczego w tym wyliczeniu brakuje słowa „Kościół”. 
Czyżby to był błąd drukarski lub niedopatrzenie w przekazywaniu in
formacji przez agencje prasowe? Wszak rewizja roli kobiety w Koś
ciele jest problemem najbardziej palącym i każdy, nawet ślepy, z łat
wością to dziś dostrzega. Są jednak widocznie w Kościele ludzie, którzy 
mimo zdrowych oczu wciąż jeszcze tego problemu nie dostrzegają — 
twierdzi Gertruda Sartory.

Chrześcijaństwo jest rzekomo religią najbardziej życzliwą dla ko
biet. Od samego początku zrównano tu kobietę z mężczyzną w sensie 
religijnym, podczas gdy w wielu innych religiach do dziś brak jest 
lej równości. Oprócz tego chrześcijaństwo — od czasów św. Pawła —  
głosi, że zarówno żona ma wypełniać wobec męża obowiązek małżeński, 
jak i mąż wobec żony. Zona ma obowiązek dotrzymania wierności mał
żeńskiej mężowi i ten sam obowiązek ciąży na mężu wobec żony.

W istocie jednak kto jako małżonek porównuje swą chrześcijańską po
zycję wobec żony z pozycją — powiedzmy — muzułmanina, może 
śmiało powiedzieć, że kobieta w święcie chrześcijańskim ma tyle samo 
do powiedzenia, co kobieta w świecie muzułmańskim.

O kobietach w Kościele decydowali zawsze dostojnicy kościelni. 
Nie zawsze ich decyzje były sprawiedliwe. Typowym przykładem może 
być według pani Sartory — liturgiczna klasyfikacja świętych. Prawdzi
wy kłopot sprawiały kościelnym prawnikom święte kobiety, które 
umarły jako męczennice, ale nie jako dziewice. Dla pTawa kościelnego 
znaczenie niemal najważniejsze miał fakt, czy kobieta była dziewicą, 
czy nie-dziewicą. Przeciwko takiemu traktowaniu bronią się dzisiaj 
kobiety, które chcą patrzeć na świat własnymi oczyma, a nie przez 
męskie okulary.

Pani Sartory wspominając własne doświadczenia nawiązuje do okre
su sprzed trzydziestu lat, kiedy to zapisała się na fakultet teologiczny. 
Poznała wówczas Kościół z jego najbardziej męskiej strony, męską 
społeczność rządzoną męskimi sądami i ocenami. Na salach wykłado
wych rzadko widziało się wtedy kobiety. Nawet życzliwość niektóryćh 
profesorów nie mogła zmienić faktu, że czuły się one osamotnione 
i wyobcowane. Nieliezne studentki teologii traktowane były przez 
mężów Kościoła „jak włamywaczki”. Obecność kobiet na uczelni teo
logicznej określali oni jako niebezpieczeństwo, które mogło zagrozić 
kapłańskiemu powołaniu studentów — kleryków. Pani Sartory odczu
la boleśnie niejeden raz, co to znaczy być wśród teologów „człowiekiem 
odmiennej płci”. Pewien poczciwy franciszkanin, kolega-student, które
go kiedyś poprosiła, żeby towarzyszył jej w niebezpiecznej drodze do 
tramwaju, z zakłopotaniem dał jej do zrozumienia, aby zechciała iść
0 trzy kroki za nim.

Również w czasie późniejszej, wieloletniej praktyki w pracy kościel
nej pani Sartory przekonywała się wciąż od nowa o tym, że w „Koś
ciele mężczyzn" kobiety traktowane są przede wszystkim jako istoty 
płci odmiennej. Obojętne kim się było, jaki posiadało zasób wiedzy, 
co się potrafiło — zawsze przeszkodą nie do przezwyciężenia był fakt. 
że było się kobietą. Wielu duchownych zwracało się do Gertrudy 
Sartory, kobiety-teologa, tymi mniej więcej słowami: „Wie Pani, cie
szę się zawsze, kiedy spotykam kobietę równie mądrą jak mężczyzna”. 
Takie oświadczenie miało według nich być wyrazem ich postępowości
1 tolerancji.

Co sądzą o powyższej wypowiedzi Czytelniczki „Rodziny”?

J. K.

7



7 sierpnia br. prezes Rady Ministrów Piotr Jarosze
wicz i sekretarz KC PZPR Jan Szydlak w towarzys
twie ministra budownictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych Alojzego Karkoszki zwiedzili w Warsza
wie na Służewcu uruchomioną przed kilkoma dniami 
wytwórnię domów systemu W-Z-75. Dzięki wydajnej 
pracy załogi i wydatnej pomocy specjalistów z NRF 
(tirmy „Stetter” i „Kesting”) przyśpieszony cykl budo
wy wytwórni trwał tylko 4 miesiące. Jej roczna wydaj
ność wyniesie 7 tys. izb (tj. ok. 2,1 tys. mieszkań).
Pierwsze budynki z nowej wytwórni będą wznoszone 
na osiedlu przy ul. 1 Sierpnia dla warszawskiej spół
dzielczości mieszkaniowej.

Nowy system budownictwa uwzględnia podwyższo
ne normatywy powierzchni, charakteryzuje się dobrym 
rozwiązaniem funkcjonalnym mieszkań, a poszcze
gólne elementy cechuje dokładność wykończenia.
Wysoka wydajność fabryki, a co za tym idzie — tem
po budowanych domów, sprawi, że będziemy krócej 
oczekiwać w kolejce po mieszkanie.

R O S N Ą  D O M Y
Warszawska Fabryka Domów. Gotowe 
elementy ścian transportowane są na spe
cjalne suwnice, skąd przewiezione zostaną 
kontenerem na teren budowy.

Taśmowy zsyp kruszywa.

W  KOLEJCE PO M IESZKANIE

Ludzie zorientowani w sprawach budownictwa mieszka
niowego znają te fakty. Inni dyskutują nad nimi w sposób 
mniej lub bardziej kompetentny. Są wreszcie tacy, któ
rym marzenia o uzyskaniu własnego mieszkania spędzają 
sen z powiek. Statystyki mówią, że mamy ponad milion 
rodzin oczekujących na mieszkanie, a więc blisko 4 m ilio
ny osób. Przewiduje się, że przez dwa, lub trzy najbliższe 
lata liczba ta będzie ciągle wzrastała. A  przecież nasze 
państwo, władze polityczne i rządowe czynią ogromne w y
siłki dla sprostania istniejącym potrzebom mieszkanio
wym. Tempa powojennego budownictwa nie musimy się 
wstydzić. W okresie pierwszych 25 lat Polski Ludowej 
zbudowaliśmy ok. 3 miliony mieszkań, co stanowi prawie 
10 milionów izb. Warto przypomnieć, że w okresie działań 
wojennych straciliśmy ponad 40 proc. mieszkaniowych 
zasobów. Po wyzwoleniu cały naród przystąpił z zapałem 
do odbudowy kraju, całych miast i wsi. Pracowano wtedy 
najczęściej przy pomocy łopat i kielni, bez nowoczesnych 
dźwigów i spychaczy. Jednak właśnie wtedy zasłynęło 
w  świecie „warszawskie tempo” . Szybko zmieniała się 
struktura demograficzna kraju. Gwałtowny proces urba
nizacji sprawił, że ludność naszych miast powiększyła się 
przeszło dwukrotnie. Budowaliśmy coraz więcej. Mimo 
wszystko w  dalszym ciągu potrzeby wyprzedzały tempo 
budownictwa. Wówczas to zrodziła się koncepcja radykal
nego obniżenia kosztów budowy mieszkań. Tak zaczął 
się proces, który w języku fachowców zyskał miano bu
downictwa oszczędnościowego. Zaczęły znikać loggie i 
balkony, piwnice i strychy, pojawiły się ciemne kuchnie. 
Powstawały także domy i cale osiedla, pozbawione skle
pów i innych punktów usług. W  sumie oszczędnościowe 
budownictwo nie rozwiązało narastających problemów. 
N ie zmniejszyły się kolejki po mieszkania, natomiast roz
goryczenie lokatorów było coraz większe.

NOWE PERSPEKTYW Y

Edward Gierek w  swoim wystąpieniu na V Plenum KC 
PZPR stwierdził m. in„ iż warunki mieszkaniowe stano
wią jedną z najważniejszych przesłanek awansu kultural
nego i cywilizacyjnego ludzi oraz realizacji humanistycz
nych celów, jakie stawia socjalistyczny ustrój. Nowe kie
rownictwo polityczne naszego kraju stworzyło program 
dalszego, ale o wiele bardziej dynamicznego rozwoju bu
downictwa mieszkaniowego. Zadaniem docelowym jest za
pewnienie mieszkania każdej rodzinie.

Wspomniany program zakłada przekształcenie dotych
czasowego, tradycyjnego w pewnym sensie budownictwa 
w  nowoczesny przemysł. Symbolem tej metamorfozy stała 
się budowa fabryk domów. W pierwszym okresie sięgnię
to do gotowych rozwiązań istniejących za granicą. Prowa
dzono jednocześnie prace nad własnymi koncepcjami. 
Dzięki temu mamy już w kraju pierwsze fabryki domów. 
Ich produkcja wymaga znacznych ilości materiałów bu
dowlanych. a zwłaszcza cementu. Tymczasem istniejące 
w okresie przedgrudniowym zaniedbania w  sprawach bu
downictwa mieszkaniowego dały znać o sobie także w po

staci osłabienia tempa rozwoju przemysłu cementowego. 
Wystąpiły trudności w zakresie dostaw' kruszywa, materia
łu niezbędnego do produkcji elementów budowlanych. 
Powstała więc konieczność szybkiej mechanizacji, a w  
niektórych dziedzinach stworzenia od podstaw nowoczes
nego przemysłu materiałów’ budowlanych. Wymaga to 
jednak czasu i nakładów finansowych. Na potrzeby bu
downictwa przeznaczono w  bieżącym pięcioleciu ok, 60 
miliardów złotych.

Fabryczna produkcja domów uniezależnia nas od sezo
nu budowlanego, a przede wszystkim od warunków atmo
sferycznych. Pozwala na wyeliminowanie spiętrzeń i opóź
nień budowlanych, które trzeba było nadrabiać ogrom
nym wysiłkiem. Przemysłowe metody pracy oznaczają 
jednak konieczność zgrania w czasie i przestrzeni wszyst
kich elementów procesu wytwórczego. Fabrycznie bu
dowane domy stawia się dziś szybciej niż uzbraja teren 
budowy. W efekcie bywają sytuacje, że gotowe domy za
miast na lokatorów, czekają na podłączenie do sieci. 
Nowoczesna technika budowlana nie może więc obejmo
wać jedynie fabrycznej produkcji podstawowych elemen
tów konstrukcyjnych domu. Z taśmy fabryki domów scho
dzą gotowe do zainstalowania kabiny sanitarne, ubikacje, 
łazienki, węzły kuchenne. Jednak wiele trzeba jeszcze 
uczynić, byśmy i w tej dziedzinie zbliżyli się szybciej do 
nowoczesności. Chodzi o to, by wspomniane urządzenia 
były funkcjonalne, lekkie, ładne i kolorowe.

Uchwały i decyzje V Plenum KC PZPR zakładają stwo
rzenie nowej gałęzi wytwórczości, określonej mianem 
przemysłu mieszkaniowego. Nie ulega wątpliwości, że 
potrafimy wytwarzać rzeczy o wiele bardziej skompliko
wane, niż łazienkowa armatura. Nasze wytwórnie i za
kłady przemysłowe są w stanie produkować nowoczesne 
wyroby. Świadczy o tym chociażby produkcja, która ruszy
ła już z początkiem 1973 r. Zakupiliśmy licencje i techno
logie tych wyrobów, których sami nie potrafiliśmy do
tychczas dostatecznie dobrze wytwarzać. Zwiększona zo
stała produkcja dla potrzeb krajowych w tych fabrykach, 
które pracowały na eksport. Opanowanie nowej produk
cji, modernizacja starych wytwórni i zakładów wymaga 
jednak czasu.

Nasze mieszkania mają być lepsze i wygodniejsze. Ma
ją powstawać szybciej niż dotychczas. Wymaga to jednak 
zwiększenia wysiłków tych wszystkich ludzi, którzy pra
cują dla potrzeb budownictwa mieszkaniowego, a prze
de wszystkim tych. którzy stawiają domy. Nowoczesne 
mieszkanie nie powstaje bowiem na placu budowy, nawet 
nie w fabryce domów. Składa się na nie praca wielu 
dziedzin przemysłowych i milionów pracujących tam lu
dzi. Olbrzymią rolę spełnia taJcże stałe zainteresowanie 
władz politycznych i państwowych naszego kraju sprawa
mi budownictwa mieszkaniowego. Program organizacji 
i rozwoju przemysłu mieszkaniowego do 1980 r., opraco
wany w oparciu o zalecenia zawarte w  uchwale V  Plenum 
KC PZPR i w uchwale Sejmu PR L  rozpatrywany byl 
ostatnio przez Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium 
Rządu.

LECH W ILEŃSKI

W ARSZAW SKA FA B R YK A  DOMÓW

„Osiedle Stegny rośnie w oczach” — mówi mieszkaniec 
dzielnicy sąsiadującej z tą niezwykłą budową. „Tam już 
mieszkają ludzie, zaledwie budynki zostały postawione". 
Istotnie, osiedle ma charakter nieco odmienny od dotych
czas zrealizowanych w fVarszawie. Wchodząc na jego te
ren, mijam wielką tablicę informującą, że tu właśnie 
powstaje osiedle „Stegny” — budowane z elementów w y
produkowanych, w  Fabryce Domów na Służewcu.

Na terenie jeszcze ostatecznie „nie wykończonym" (bu
dowa trwa dalej), stoją iuż gotowe zespoły budynków w y
sokich, 11-kondygnacjowyah i 5-kondygnacjowych, o 
przyjemnych, urozmaiconych elewacjach z loggiami i bal
konami. już zamieszkałe. Obok, w realizacji, budynek 
przedszkola. Pracują dźwigi i maszyny budowlane, przy 
pomocy których wznosi się następne budynki. Brak no
wych mieszkań przy stale rosnącym zapotrzebowaniu 
stwarza konieczność coraz szybszej realizacji osiedli miesz
kaniowych. Zadaniu temu ma sprostać nowa metoda bu
dowy uprzemysłowiona, pozwalająca na bardzo szybki 
montaż na placu budowy gotowych, w wysokim stopniu 
wykończonych elementów budynku, które wprost z Fa
bryki Domów dostarczane są na miejsce montażu, przy 
pomocy doskonale zorganizowanego transportu.

Warszawska Fabryka Domów na Służeweu, zrealizowana 
na radzieckiej licencji i wyposażona w  urządzenia z ZSRR, 
została oddana do eksploatacji 1 stycznia ub. roku. Specja
liści z ZSRR pomagali również przy montażu i rozruchu 
fabryki. Dostarcza ona elementy budynków na osiedle 
Stegny, w  którym zamieszka 34.600 mieszkańców. Ukoń
czenie osiedla przewiduje się w terminie do 1915 roku. 
Obecnie jest ono zrealizowane w około 50 procentach. 
Łącznie z pierwszym budynkiem wybudowano tu pawilon 
handlowy, rozpoczęto budowę przedszkola, a w I I I  kwar
tale bieżącego roku zostanie oddana do użytku szkolą.

W  przyszłości Fabryłfa dostarczy „części domów" na dal
sze osiedla; Domaniewska. Służew-Fort.

Zasadniczą zaletą nowego systemu budownictwa, za
stosowanego w Fabryce Domów jest przemysłowa produk
cja elementów fabrykowanych. Ponadto Fabryka produ
kuje komplety elementów potrzebnych do postawienia 
budynku. Dotychczasowy system produkcji wielkopłyto
w ej miał charakter poligonowy, ponadto wykonywano 
tylko niektóre elementy budynku. W  Fabryce Domów' pro
dukcja odbywa się „pod dachem” w  halach fabrycznych — 
może więc trwać przez cały rok. Na placu budowy nic 
się już nie produkuje z zakresu konstrukcji, a dostarcza
ne elementy są niemal kompletnie wykończone np. bloki 
ścian zewnętrznych posiadają gotową fakturę (bardzo ład
ną z grysów marmurowych), osadzoną stolarkę, oszkle
nie i gotowe obróbki blacharskie. Łazienki, WC, produko
wane są jako elementy przestrzenne — a więc „pudełka” 
kompletnie wyposażone w urządzenia sanitarne z posadz
ką z terrakoty i zamontowanymi instalacjami wodno-ka- 
nalizacyjnymi.
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Osiedle „Stegny” .

Warszawskie pdwórka...

Elementy skompletowane w kolejności montażu, do
starczane są w kontenerach na budowę, gdzie kolejno 
zdejmuje się je i montuje.

Realizacja przebiega -według programu opracowanego 
przez byle Centrum Elektroniczne Techniki Obliczeniowej 
Budownictwa.

Dotychczas stosuje się rozpiętość płyt stropowych 1,8 m 
oraz 2.4 m. W najbliższym czasie zostanie wprowadzony 
nowy system pozwalający na zastosowanie rozpiętości 
6 metrów, co da możliwość zastosowania większych po
wierzchni pomieszczeń i nowego ich kształtowania w róż
nych wariantach. Struktura mieszkań, ich rozkład, lepszy 
jest niż w dotychczasowym budownictwie wielkopłyto
wym, np. wszystkie kuchnie są widne.

Należy się też chwila uwagi samej Fabryce. Na 12-hek- 
tarowym placu usytuowany jest zespół budynków Fabry
ki, place składowe, dojazdy itp. Podstawowe wydziały 
produkcyjne, znajdujące się w  głównej hali fabrycznej 
to: zbrojarnia, kabiny sanitarne, wydział form bateryj
nych, wydział produkcji agregatopotokowej oraz wydział 
produkcji potokowej.

W Fabryce, wszystkie czynności związane z wyproduko
waniem elementów są zmechanizowane, a nawet zauto
matyzowane. Zmechanizowano wszystkie prace związane 
z wewnętrznym transportem kruszywa, cementu, stali. 
Już na bocznicy kolejowej, po mechanicznym rozładowa
niu wagonów, surowce przesyłane są na składowiska 
(znajdujące się pod dachem) przy pomocy transporterów, 
a cement systemem rur pneumatycznych. Podobnie tran
sport odbywa się z magazynu do stanowisk produkcyj
nych. Wszystkie te linie przesyłowe uruchamiane są i kie
rowane z pulpitów sterowniczych, obsługiwanych przez 
techników. Gotowe elementy transportowane są do ma
gazynów, skąd po kontroli wysyła się je na budowę.

Nowoczesne warunki produkcji, zmniejszające znacznie 
udział pracy fizycznej, wymagają lepszej znajomości zawo
du. W  związku z tym prowadzi się szkolenie non stop dla 
obsługi suwnic, mechaników, hydraulików, betoniarzy itd., 
oraz dla obsługi pulpitów sterowniczych. Znaczny procent 
załogi to ludzie młodzi, a liczba pracowników przekroczyła 
obecnie 1000. W  związku z rozbudową Fabryki o nową 
linię technologiczną, przyjętych będzie dalszych kilkaset 
osób. Trwa obecnie nabór nowych pracowników, którym 
zapewnia się zakwaterowanie i możliwość zdobycia nowe
go zawodu. Fabryka posiada specjalną linię autobusową 
dowożącą pracowników z dworców Centralnego i Połud
niowego. Posiada też rozbudowane zaplecze socjalne o po
wierzchni 2.500 m kw , zaś pracownicy mogą wypoczywać 
w’ czasie urlopów w fabrycznych ośrodkach wypoczynko
wych na Pojezierzu, w Karpaczu i w okolicach Nowego 
Targu.

Poza Fabryką na Służewcu zbudowane są podobne Fa
bryki na liceneji radzieckiej w Łodzi, Bydgoszczy i Gdań
sku. W  budowie są następne Fabryki, gdyż obecne zapo
trzebowanie na mieszkania mogą zaspokoić jedynie meto
dy szybkiej, przemysłowej „produkcji domów” .

LU C YN A  SOBOLEWSKA

Fragment osiedla przyszłości Warszawa — Bródno

...i słoneczne mieszkania.
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Jako pierwsi przybyli już na 
tydzień przed otwarciem fe
stiwalu — Meksykańczycy. 
Uroczystości festiwalowe roz
począł przemarsz 20 tysięcy 
delegatów ze 142 krajów na 
Stadion Młodzieży Świata, 
serdecznie powitano 800-osobo- 
wą delegację z Polski. Znicz — 
symbol przyjaźni młodego po
kolenia płonął przez cały ty
dzień. U podnóża słynnej ber
lińskiej w ieży telewizyjnej 
otwarte zostało Międzynaro
dowe Centrum Solidarności, 
które przez cały czas trwania 
festiwalu stanowiło miejsce 
spotkań i dyskusji politycz
nych młodzieży.

Mityngi, wystawy grafiki, 
malarstwa i fotografii, specjal
ne pokazy folkloru w pieśni, 
muzyce i tańcu, koncerty mu
zyki poważnej w wykonaniu 
studentów Wyższej Szkoły 
Muzycznej, koncerty chó
rów młodzieżowych, trybu
na młodych twórców filmu,

nych imprezach i manifesta
cjach. Był dzień solidarności 
z krajami arabskimi, antywo
jenna manifestacja na terenie 
b. obozu koncentracyjnego w 
Buchenwaldzie, wiec solidar
ności z narodami Afryki, Azji 
i Ameryki Łacińskiej.

Niezwykle aktywny był u
dział delegacji polskiej w  se
minariach, konferencjach i 
sympozjach. Nie było imprezy, 
w  której nie zaznaczyłaby się 
widoczna obecność delegacji 
polskiej. Duże zainteresowanie 
wzbudziła wśród uczestników 
festiwalu polska wystawa ry
sunków dziecięcych „Galeria 
przyszłości” (Wystawa lnter- 
grafiki).

X  Jubileuszowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów — jed 

z największych wydarzeń 
politycznych bieżącego roku 
zakończył się w pięknej sce
nerii placu Marksa-Engelsa. 
Przy ogromnym aplauzie przy-

FORUM MŁODOŚCIB e r l i n  po raz drugi 
w  swej historii stal 
się stolicą młodości, 
miejscem światowego 
forum postępowej 

młodzieży pięciu kontynentów. 
Przez cały tydzień stolica NRD 
żyła festiwalem. Festiwale 
światowe mają już 25-letnią 
tradycję. Początek dała Praga 
w roku 1947 zapraszając do 
siebie 17 tysięcy przedstawi
cieli demokratycznej młodzie
ży świata z 72 krajów. Następ
nie: Budapeszt — 1949 rok,
Berlin — 1951 rok, Bukareszt
— 1953 rok, Warszawa — 1955 
rok, Moskwa — 1957 rok. W ie
deń — 1959 rok, Helsinki — 
1962 rok, Sofia — 1968 r.

Obecny festiwal był dziesią
tym z kolei, miał więc szcze
gólny jubileuszowy charakter. 
Młodzież z NRD od paru lat 
przygotowywała się na przy
jęcie gości ze 142 krajów. Zor

ganizowano akcje zbiórkowe, 
przygotowano kwatery i wyży
wienie dla uczestników festi
walu. 82 tysiące kwater pry
watnych zaofiarowali miesz
kańcy miasta, 57 hoteli, pen
sjonatów i internatów izare- 
zerwowano dla gości zagrani
cznych. Zapewniono maksi
mum miejsc konsumpcyjnych 
w zakładach gastronomicz
nych, zorganizowano nad
zwyczajne punkty żywienia
— kuchnie połowę, duże 
namioty, stoliki na wolnym 
powietrzu.

spartakiada sportowa w  8 dy
scyplinach, piosenka rozryw
kowa, zabawa i tańce — oto 
kilka pozycji z festiwalowe
go programu. Statystycy ob
liczyli, że uczestnik festiwalu 
musiałby poświęcić trzy m ie
siące, aby móc wziąć udział w 
całym programie festiwalo
wym oraz 40 dni i nocy, aby 
tańczyć na wszystkich balach 
i zabawach.

W ulicznym gwarze berliń
skim rozbrzmiewały różne ję 
zyki świata. Tysiące młodych 
ludzi brało udział w różnorod-

jęty został apel do młodzieży 
świata.

Festiwal przypadł na okres 
wielkiej fali odprężenia po
litycznego. 160 tysięcy miesz
kańców Berlina Zachodniego 
otrzymało przepustki na w e j
ście do stolicy NRD na okres 
trwania festiwalu. Idea poko
ju, międzynarodowej współ
pracy, pomocy, przyjaźni i so
lidarności — to hasła tegorocz
nego festiwalu. Hasła te roz
niesie młodzież do 142 krajów' 
świata właśnie z Berlina.

M AŁGORZATA SUDENIS

HISTORIA 
Z MYSZKĄ MISTRZ

T a j e m n ic z a  „ F r i u l e i n  D o c t o r "  będą* 
ca asem w y w ia d u  n i e m ie c k i e g o  w  o 
k res ie  I  W o jn y  Ś w ia t o w e j  m ia ła  s w e 
go  m ę s k ie g o  o d p o w ie d n ik a .  B y l  n im  
c z ło w ie k  z w a n y  p r ze z  w y w ia d  państw  
k oa l ic j i  a n ty n i e m ie c k i e j  „ M i s t r z e m ” .

J e g o  p r ze b ie g łość ,  in te l ig en c ja ,  spryt ,  
z d o lność  k a m u f la żu ,  b e z w z g l ę d n o ś ć  1 
b rak  j a k i c h k o lw i e k  s k r u p u łó w  m o 
ra ln ych  s p ra w i ł y ,  że stal s ię  c z ło 
w ie k i e m  n ie b e z p ie c zn y m  dla S p r z y 

m ie r z on yc h .  „ B y l  to p r a w d z iw y  M e 

f is to .  W ię c e j  p r z y c z y n i ł  nam szkód, 
an iże l i  p o ło w a  g e n e r a łó w  n iem ieck ich .  
C od z ien n ie  za j e g o  p r z y c z y n ą  g inę l i  
ż o łn ie r ze  f ran cu scy ,  ang ie ls cy ,  w ł o 
scy i a m e r y k a ń s c y " .  T o  s t w i e r d ź c i e  
s ze fa  w y w ia d u  U S A ,  T h om a s a  M, 

Johnsona , n a j l e p i e j  c h a ra k t e r y z u j e  
z a ró w n o  o sob ę  „ M is t r z a ”  ja k  i w a gę  
usług, Jakie odda ł  w czas ie  w o jn y  
s w o j e j  n ie m ie c k i e j  o j c z y ź n ie .

N ic  w ię c  d z iw n e go ,  że od m o m e n tu  
o d k ry c ia  p i e r w s z y c h  ś la d ó w  j e g o  
dz ia ła lnośc i ,  d la  w y w ia d u  S p r z y m ie 
r z o n y c h  stało  s ię  k o n ie c zn e  — jeś l i  
Już n ie s ch w y ta n ie  „ M i s t r z a ” , to 
p r z y n a jm n i e j  u n ie m o ż l iw i e n i e  mu

d a lszych  akc j i .  U d a ło  się to  lu d z iom  
z  G. 2. T y m  k r y p t o n im e m  oznaczen i  
by l i  ż o łn ie r z e  w y w ia d u  a m e r y k a ń 
sk iego .

W s z y s tk o  zaczę ło  się od te le g ram u  
n ad an e g o  p r ze z  I I  Oddz ia ł  S ztabu  G e 
n e ra ln e go  z P a r y ż a :

„ S a m o d z i e ln e  lo tn ic tw o  b r y ty js k ie ,  
k tó re  z  lo tn isk a m e r y k a ń s k ic h  w  L o 
t a ry n g i i  c z yn i  na lo ty  na m iasta  n ie 

m ie c k i e  w  N a d r e n i i ,  m n ie m a ,  że ich 
sy s tem  s y gn a l i z a c j i  n o c n e j  je s t  W  p o 
s iadaniu  N i e m c ó w .  K i l k a k r o t n i e  o 
statnio  s a m o lo ty  n ie m ie c k ie  n a d le 

c i a ł y  n ocą  nad lo tn isk a  b r y t y j s k i e  i 
p o d a ły  s y g n a ł y  ang ie lsk ie .  K i e d y  w  
o d p o w ie d z i  z a p a lon o  im  św ia t ła  lo t 

n iska ,  N i e m c y  z b o m b a rd o w a l i  je.  
P r z y p u s z c z a  się, że w ia d o m o ś c i  te 
z d o b y l i  on i  w  S z w a jc a r i i ” .

Id ą c  w s k a za n y m  ś ladem  a gen c i  
f r a n c u s c y  w p a d l i  ua t rop  ge n ia ln e j  
r o b o t y  s zp ie g ow s k ie j ,  w  k tó re j  r o z 
p o zn a n o  rę kę  „ M is t r z a ” . S tw ie r d z o 
no m ia n ow ic ie ,  że k i lk u d z ie s ię c iu  w y 
w ia d o w c ó w  f ran cu sk ich  p r z e r z u c o 
n y c h  do  N i e m i e c  zos ta ło  na tychm ias t  
zd e k o n s p i r o w a n y c h .  W s z y s c y  t e ż  oni 
po  od k ry c iu  sposobu n ad aw an ia  przez  
n ich  m e ld u n k ó w  — stanę l i  p rzed  p lu 
ton em  e g z e k u c y jn y m .  W  k o n s e k w e n 
c j i  w y w ia d  n i e m ie c k i  po czą ł  w y s y 

łać w  ich im ien iu  fa ł s z y w e  ra p o r t y  
da I I  Oddzia łu  w P a ry żu .

I tyra ra zem  w s z y s tk i e  ś l a d y  p r o 
w a d z i ły  do  S zw a jc a r i i ,  k ra ju  n eu tra l 
n ego ,  k t ó r y  (p o d o b n ie  ja k  i w  czasie 
I ]  W o jn y  Ś w ia t o w e j )  b y l  J ednym  z 
g ł ó w n y c h  p u n k tó w  dz ia ła lnośc i  w y 
w ia d ó w  obu stron  w a lc ząc ych .  Ś m ia 
ło  m ożn a  p o w ie d z ie ć ,  że w szys tk ie  
k ons u la ty ,  Jak też r o z l ic zne  m is je  
C z e r w o n e g o  K r z y ż a  i d e le ga tu r y  g o 
spoda rc ze ,  z a ró w n o  pańs tw  Ce n tra l 
nych  j a k  i K o a l i c j i  b y ł y  p ła s z c z y 
k i e m  o k r y w a j ą c y m  a ge n tu ry  w y w i a 
du.

Ż o łn i e r z y  G. 2. p r o w a d z ą c y c h  o b se r 
w a c j e  t y s ię c y  p o d e j r za n yc h ,  z a in t e r e 
sow a ła  m. in. osoba n i e ja k i e g o  k a p i 
tana v o n  E im ana  p o k a z u ją c e g o  s ię  od 
czasu do czasu w  Bern ie ,  B y ł  on 
k i e r o w n ik i e m  m is j i  m a ją c e j  na celu 
op iek ę  nad in t e rn o w a n y m i  ż o łn ie r z a 
mi n iem iec k im i .

P e w n e g o  dn ia  Jeden *  o b s e r w u ją 
cych  go  a g e n tó w  s tw ie rd z i ł ,  że  n ie 
z w y k l e  p o d o b n y  do n iego  c z łow iek  
w ys tę p u je  w  c h a ra k te rz e  u rzędn ika  
po l ic j i  s zw a jc a rs k ie j .  O sobn ik  ten  d o 
kona ł b e z p r a w n e j  r e w i z j i  w  konsu la 
cie f r a n c u s k im  za b ie ra ją c  stamtąd p o 
u fne  i ta jne  d o k u m en ty .

In n y  o b se rw a to r  z ło ży ł  raport ,  i e  
w id z ia ł  k a p i ta n a  w s ia d a ją c e g o  d o  sa-
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ROK NAUKI POLSKIEJ

O KONTAKTACH 
NAUKOWYCH

O wizytach uczonych i naukow
ców polskiego pochodzenia — pi
sać będziemy częściej, gdyż rok 
bieżący jest Rokiem Nauki Pol
skiej, w związku z czym w  kon
ferencjach organizowanych z tej 
okazji biorą udział uczeni z całego 
świata.

Ostatnio w Auli Collegium No- 
vum Uniwersytetu Jagiellońskie
go wybitni uczeni, reprezentują
cy kilkadziesiąt światowych o
środków naukowych, dyskutowali 
nad możliwościami współpracy w 
wielu dziedzinach wiedzy, a tak
że nad tym, w jaki sposób przy
bliżyć niemały dorobek uczonych 
polskiego pochodzenia — ośrod
kom naukowym w kraju, jak u
dostępnić osiągnięcia nauki w 
Polsce — naukowcom zagranicz
nym.

Trzeba zaznaczyć, że ponad 2 
tysiące naukowców polskiego po
chodzenia pracuje w różnych o
środkach naukowo-badawczych, 
uniwersyteckich instytutach, w y
dają oni setki publikacji i prac 
c-esach polskiej medycyny, jak 
jąc imię Polski.

A le oddajmy głos samym u
czonym. Profesor Włodzimierz 
Drzewiecki z uniwersytetu w Buf
falo — USA mówiąc w imieniu

wszystkich uczestników powie
dział: „Na zew z  Polski zjecha
liśmy z całego świata, aby zama
nifestować jedność i niepodziel
ność kultury polskiej. Pragnę za
pewnić, że biało-czerwony sztan
dar nieść będziemy zawsze, gdzie
kolwiek żyjemy i na jakimkol
wiek polu będziemy pracowali. 
Kultura polska jest niepodzielna 
i można ją tworzyć tylko w kra
ju. Tym ważniejsze są dla nas 
kontakty z krajem. W naszym u
niwersytecie mamy dwie sale po
święcone Polsce. Jest to sala pol
ska i sala im. dr Frączaka, zna
nego w Stanach Zjednoczonych 
działacza polonijnego, dodajmy od 
siebie — przemiłego człowieka i 
częstego gościa w kraju".

Wśród naukowej społeczności w 
Stanach Zjednoczonych znana 
jest postać profesora Rydla, który 
na zjeździe w Krakow ie wypo
wiedział się w  następujący spo
sób: „Najważniejszą sprawą, w 
moim przekonaniu, jest eksport 
doświadczeń polskiej medycyny w 
świat. Przez wiele lat w  Sta
nach Zjednoczonych próbowałem 
publikować w wielu czasopismach 
medycznych osiągnięcia polskich 
kolegów. Było to niełatwe. W re
szcie w lipcu 1956 roku nasz

związek rozpoczął wydawanie 
własnego pisma. Drukowaliśmy w 
nim doniesienia o wszystkich suk
cesach polskiej medycyny, jak 
również artykuły problemowe 1 
opracowania badawcze. Dziś pi
smo czytane jest w 91 krajach, 
a w iele naszych publikacji prze
drukowywanych jest w  piśmien
nictwie amerykańskim. Przeko
nano się, że warto zainteresować 
się polską medycyną. Etap na
stępny — to doprowadzenie 
wszystkich do świadomości, że 
także warto z nami współpraco
wać. To będzie etap następny i 
mam nadzieję, że nastąpi nieba
wem".

Zaś profesor Stanisław Andrze
jewski —  szef wydziału socjolo
gicznego Uniwersytetu Reeding w  
W ielkiej Brytanii — powiedział:

„Sprawa w  m ojej dziedzinie 
nauk społecznych nie jest wcale 
prosta. Jesteśmy związani z in
nymi ustrojami, z innymi sto
sunkami społecznymi. Musimy 
gwarantować sobie we wzajem
nej współpracy niezależność na
szych badań. To jest podstawa. 
Jeśli potrafimy to sobie zagwa
rantować, na pewno istnieć bę
dą możliwości współpracy. Postęp

w nauce, postęp w  badaniach, w  
naukach społecznych musi opie
rać się na indywidualnych pomy
słach. A wyniki badań jeśli oka
żą się trafne, będą mogły być 
wykorzystane... To co nam zapre
zentowano w Polsce, skłania mnie 
do postawienia tezy, że nas na
ukowców wszystko tu łączy, a nie 
dzieli. I to jest dla dalszej 
współpracy pokrzepiające” .

Halina Nelken z wydziału hi
storii sztuki Tufts University w 
Stanach' Zjednoczonych stwier
dziła m. in.: „Nas, pracowników 
nauki — interesuje najbardziej 
to, jak będziemy mogli pracować 
dla Polski, wzbogacać jej histo
rię —  słowem, jak dbać będzie
my o wszystkie ślady związków 
z Polską. Myślę o rozsianych po 
całym świecie polonikach".

Krakowskie obrady uczonych 
polskiego pochodzenia celnie o
kreślił Wincenty Kraśko, prezes 
Towarzystwa Łączności z Polonią 
zagraniczną „Polonia” , z inicjaty
wy którego odbył się Zjazd. Ze
branie przeszło 150 uczonych z ca
łego świata nazwał „Spotkaniem 
Optymistycznym".

Opracował 
TADEUSZ M. DĄBROWA

mochodu 7 zapuszczonym i flra n M - 
mi. Jakież jednak było zdumienie 
agenta k iedy  zobaczył w ysiadającego 
z tego samochodu zupełnie Innego 
człow ieka. Z  w yw iadu  przeprow adzo
nego u dozorcy  domu, do którego 
wszedł ńw osobnik dow iedziano sit, 
ie  jest to urzędnik konsulatu nie
m ieckiego w Zurychu nazw isk iem  Mł- 
chaelsen.

T rop  zaczął stawać sic gorący. Zu
pełny przypadek zrządził, ie  jeden t  
o ficerów  w yw iadu  am erykańskiego 
spotkał na u licy  pew nego N iem ca, 
z k tórym  p rzy jaźn ił sic w  czasie stu- 
tiiów  odbyw anych  w  N iem czech.

— W ita j i proszę nie uw ażaj mnie 
za w roga — rzek ł A m erykan in . — 
M im o w o jn y  jestem  niezm iennie tw o
im przy jacielem .

Taktem  i zręcznością nakłonił sta
rego  znajom ego do zw ierzeń . Okazało 
się, ie  N iem iec ów  c ię ik o  ranny, 
po w yleczen iu  lecz z chorobą płuc, 
został sk ierow any do S zw ajcarii jako 
agent w yw iadu . Jego szefem , jak  w y 
znał, b y ł w łaśnie człow iek zw any 
„M is trzem ” .

Od tego dnia in form ator, k tóry  w 
raportach zaczął w ystępow ać pod 
krypton im em  „Z e r o " , m im o lęku, cią
g le  dorzucał now e szczegóły o sw o

im  szefie. W szystk iego jednak u jaw 
nić nie chciał. Nadszedł Jednak dzień 
kapitu lacji. Jego am erykańskiem u 
p rzy ja c ie low i udało się w reszcie po
konać upór N iem ca spow odow any 
strachem przed zemstą. W  rzasie te i 
ostatn iego ich spotkania, które m iało 
m iejsce w nie ośw ietlonym  przedzia le 
ko le jow ym , G. 2. otrzym ał pudlo ze 
skrzypcam i, k tórych  w nętrze, jak za
pew n ił „Zero**, m iało u jaw nić w y 
w iadow i am erykańskiem u całą p r im - 
dę.

W k ilka godzin  późn ie j A m erykan in  
w y ją ł z instrumentu pakę nut pisa
nych na cienkim  papierze, jak im  
szpiedzy posługiwali się w  sw o je j ko 
respondencji, M iędzy lin iam i opisana 
na nim  była atram entem  sym patycz
nym  cala historia kapitana von Eima- 
na ve l M ichaelsena czy li poszuk iw a
nego asa w yw iadu  n iem ieck iego, zw a 
nego „M is trzem ” .

Przed  w ybuchem  w o jn y  człow iek 
ten, urodzony w  1M0 roku, by ł in ży
n ierem . Zam ożny, w łada jący biegle 
k ilkom a językam i cieszył się ogó l
nym  poważaniem  1 w zg lędam i p ięk 
nych kobiet. Jego pryw atnym  hob
by było aktorstw o i sztuka charak
teryzac ji z czasem  doprow adzona do 
perfekcji. Ranny na fron cie  zachod
nim  otrzym ał K rzy ż  Ż e la zn y  i pro

pozyc ję  pracy w w yw iadzie . Tak  ro z 
poczęła się jego  druga, ponura ka 
riera.

P rzydz ie lon y  początkow o do biura 
handlowego poselstwa w  Bernie pod 
nazw iskiem  M ichaelsen, poznał na j
w yb itn iejszych  p rzem ysłow ców  szw a j
carskich, przeprow adzając z nim i sze
reg operacji handlowych . Tak  np. 
S zw ajcaria  zabroniła w yw ozu  baw eł
ny do N iem iec, ale „M is trz”  w ysy 
łał transporty tys ięcy  koszul nocnych 
o lbrzym ich  rozm iarów . Kaw ał po le
gał na tym , i e  w szystk ie posiadały 
k o łn ierzyk i obszyte koronką, a w y 
w óz tego towaru  nie byt ob ję ty  za
kazem . To  w szystko jednak by ło  je 
dyn ie podszewką działalności szp ie
gow sk ie j, którą prow adził Jako von 
Elman.

W szystk ie dow od y  łam ania neutral
ności szw ajcarsk iej dostarczone przez 
„Z e ro ”  zostały przedstaw ione poli<|, 
która udała się do m ieszkania „M i
strza”  w  Bernie. W ydaw ało  się ono 
jednak puste, a na pukanie n ik t nie 
odpow iadał. K ied y  jednak po w y ła 
maniu drzw i w targn ięto  do Jego w nę
trza oczom  zdum ionych po lic jan tów  
ukazał się nie człow iek , lecz Jakieś 
monstrum. T w a rz  jeg o  zdawała się 
być zupełnie zniekształcona, Jeden bo

w iem  policzek by ł w zd ęty  1 brązo
w y, podczas gdy drugi zapadły i 
śm ierteln ie blady. B y ł to „M is trz” , 
k tórego przyłapano w  trakcie prze- 
dzierzgania  się z M ichaelsona w  kap i
tana von Eimana.

A resztow any, zdołał dzięk i znakom i

temu adw okatow i oraz m ożnym  pro

tektorom  ujść spraw ied liw ości. Jako 

w yczerpany  nerw ow o został um iesz

czony w  sanatorium pod Zurychem . 

D alej ju i  w szystko potoczyło się zgo

dnie z p recyzy jn ie  obm yślonym  pla

nem. S fingow any pożar w yw oła ł w  

sanatorium panikę, którą w yk o rzy 

stał „M is trz ” . W ysk oczyw szy  przez 

okno w siadł do oczeku jącej go  lim u

zyn y  poselstwa n iem ieck iego  i  ty le  

go w idziano. P o  kap itu lac ji N iem iec 

von Eiman w rócił do sw ego zawodu 

cyw ifoego  i ob ją ł k ierow n ictw o e lek 

trowni w  jednym  z w iększych  m iast 

now ej republik i. Jeśli t e i  nie umarł 

przedwcześnie, to prawdopodobnie po 

kilkunastu latach rozpoczął szkolenie 

now ych agentów  w yw iadu . Tym  ra 

zem  N iem iec h itlerow skich.

J. N O W A K
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NASZYM
DZIECIOM

O L B R Z Y M K

0  dziewczynce wam opowiem, 
może trochę dziwnej, bowiem 
rano w środę na śniadanie 
zjadła dziewięć ja j w śmietanie.

Kosz winogron, bez oporu, 
cztery kilo pomidorów, 
osiem raków prosto z wrzątku 
zjadła ot tak. na początku.

Kilka razy podskoczyła, 
kilka dziwnych min zrobiła, 
no i mówi: Zjadłabym coś, 
może być to z rusztu łosoś!

Po łososiu znikły pączki,
1 zielone grochu strączki, 
których było kilka pudów
— wszystko zjadła to bez trudu!

Ale się nie dziwcie dzieci, 
że ta bajka tak się plecie,
— ośmioletnia ta dziewczynka 
to po prostu jest

BAŚŃ O KRÓLU I SOLI
Za gó ram i ,  za lasam i,  za s i e d m io m a  r z e k a m i  

ży l  sobie  król.  z a ro zu m ia ły  j p r ó żn y .  O g r o m n ie  
lubi ł słuchać,  k ie d y  go  ch w a lo n o .  P e w n e g o  dnia 
p r z y w o ła j  sw o je  t r z y  có rk i  i g ładząc  brodę  
rz ek ł :  C z y  p o t r a f i ł y b y ś c i e  m i  p o w ie d z i e ć ,  do  
s z ego  je s t e m  p o d o b n y ,  z c z y m  m ożn a  m n ie  p o 
rów na ć?  N a js ta r s za  z c ó r e k  p o w ie d z ia ła  tak :

— Jesteś j a k  słońce, k t ó r e  ś w ie c i  na n i e 
bie.

— P i ę k n i e !  P i ę k n i e !  —  w y k r z y k n ą ł  k r ó l ,  p o d 
s k a k u ją c  na t ro n ie  z z a ch w y tu .
— Jesteś,  o k ró lu ,  ja k  k s ię ży c  i  g w ia z d y ,  k tóre  
ro z ja śn ia ją  c iem nośc i  n ocy  — p o w ie d z ia ła  ś r e 
dn ia  córka .

— D o b r z e !  B a rd zo  d o b r z e !  —  u c ie s z y ł  stę k ró l ,  
c a ły  c z e r w i e n i e j ą c  z  z a d ow o len ia .

— A  te raz  t y  — z w ró c i ł  się k ró l  do  n a jm ło d 
sze j  có rk i ,  a na tw a r z y  j e g o  m a lo w a ł  s ię  n i e p o 
kój.

— Jesteś j a k  sól. o k r ó lu !

— Jak  co? —  k r z y k n ą ł  k r ó l ,  b led n ą c  z  g n i e 
wu.

— Jak  só l !  — M ó j  k ró lu  i o j c z e  — p o w ied z ia ła  
z m i ł y m  u śm ie s zk iem  n a jm ło d s za  z  k r ó l e w s k i c h  
córek .

— Córk o  w y r o d n a !  Jak sól7 T a k  m a ło  m n ie  
cenisz? Id ź  p r e c z !  W y r z u ć c i e  j ą  z  pa ła cu !  — 
k r z y k n ą ł  k r ó l  do  o ta c za ją c y c h  go  sług.

1 m a łą  k s ię żn ic zk ę  s łudzy  w y r zu c i l i  z  p i ę k 
n ego  pa ła cu  z a ro zu m ia ł e g o  k ró la  do s trasznego  
c ie m n e g o  lasu.

K s ię żn ic zk a  siadła na po lan ie ,  za c zę ła  p łak ać  
i w o la ćs  O tatusiu ! T w o j a  p różn ość  sp ra w ia ,  że

Mieszka w kraju wielkich, ludzi, 
z których żaden się nie strudzi, 
gdy zje choćby kilo dwieście, 
zapiekanych kiełbas w ciaście,

Po sześć metrów mają wzrostu, 
więc apetyt ich po prostu, 
ma co najmniej metrów dwa,

— to nie to, co ty lub ja.

Kiedy mocno dziś zaśniecie, 
sen poniesie was po świecie.
Gdy O L B R Z Y M Ó W  zobaczycie
— już się wcale nie zdziwicie.

nie z ro zu m ia łe ś  m n ie !  P r z e c i e ż  n a j lepsze  p o 
t r a w y  bez soli są m d łe  i n iesm aczne .

W te m ,  p r z e s k a k u ją c  z  l iś c ia  na liść, z b l i ż y ła  
się do m a le j  k s ię żn ic zk i  w ró ż k a  —  L e ś n a  S ta 
ruszka  i spo jrza ła  na z ap łak aną  k s ię żn ic zk ę  s w y 
mi d o b ry m i ,  m ą d r y m i  oczami.
— N ie  plącz, m a ła  ks ię żn ic zko ,  je s t e m  leśną 
w ró ż k ą  — p o reogę  c i  u le c z y ć  t w e g o  b ie d n e g o  
tatusia z j e g o  n . e m ą d r e j  p różnośc i .
— A l e  ja k  to z rob isz ,  skoro  w s z y s c y  na  d w o 
rze k r ó l e w s k im  c ią g le  go  w y c h w a la j ą ,  a  on p r z e 
sta je  ju ż  n a w e t  r o zu m ieć ,  k to  i za co  go  c h w a 
li?

— N ie  m a r tw  się, k s ię żn ic z k o !  W s zy s tk o  będz ie  
d ob rze ,  z o b a c zy s z !

W r ó ż k a  —  L e śn a  S ta ruszk a  g w izd n ę ła  i nag le  
z c i e m n e g o ,  g ę s tego  lasu W’y b ie g lo  w ie le  m a 
ł y c h  j e l o n k ó w .  B y ł o  ich tak  dużo, że  n ie  d a ło b y  
się ich  z l ic zyć .
— B ie g n i j c i e  do  m iasta  z a ro zu m ia ł e g o  k ró la  i 
p o s t a ra jc i e  się, a b y  z n ik n ę ła  każda  o d rob in a

soli, k tó rą  tam z n a jd z ie c ie  — p o w ie d z ia ła  S ta 
ruszka.

J e lonk i ,  k t ó r e  — ja k  w ia d o m o  —  w p ro s t  
p r ze p a d a ją  za solą, p o b i e g ły  do  miasta  z a r o zu 
m ia łe go  k ró la  i z l i z a ł y  w szys tk ą  sól, do  n a j 
m n ie js z e j  o d ro b in y .  P r ze s t ra s zen i  k r ó l e w s c y  k u 
charze ,  g d y  ty lk o  s ię  o t y m  d o w ie d z ie l i ,  u k ry l i  
się, a tym c z a s e m  je l o n k i  s k a k a ły  w ś ró d  g a r 
n k ó w  i ron d l i  k r ó l e w s k i e j  kuchni .

N i e  b y ło  ju ż  ani o d ro b in y  sol i , a le  ku ch a rze  
i k u ch c ik i  n ie  m ie l i  o d w a g i  p o w i e d z i e ć  o t y m  
k r ó l o w i  —  i d a le j  g o t o w a l i  bez  soli.

K i e d y  p r zy s z ła  p o ra  ob iadu  1 do s to łu  po d a n o  
zupę, nag le  król z a w o ła ł :  G d z ie  je s t  ten n ie 
g o d z iw ie c ,  k tó ry  n ie  osol j l  mi z u p y?  — U w ię ź c i e  
go !

A l e  n ie  t y lk o  zupa  b y ła  bez  soai. N ie s ion y ,  
m d ły  i n ie s m a c z n y  b y ł  c a ł y  o b ia d :  i p iec zeń
i j a r z y n y ,  a n a w e t  p y s zn y  zw yk L e  deser ,  bo  do  
deseru także po t rzeba  t ro szkę  soli. W s z y s c y  k u 
charze  zos ta li  u w ię z ien i ,  a  k r ó l  zos ta ł  b e z  j e 
dzenia .

W t e m  p r ze z  ok n o  k r ó l e w s k i e j  k o m n a ty  w l e 
c ia ł kos i tak  z a ś p ie w a ł :  K r ó lu ,  t ępa  g ł o w o ,  
masz d obrą  n au czk ę  i n areszc ie  w ie s z ,  ż e  g d y  
soli b r a k u je  — to n ic n ie  s m a k u je !

N a  te s łc w a  k ró l  u d e r z y ł  się w  c zo ło  i p o 
w ie d z ia ł :  B y ł e m  n a p ra w d ę  z a r o z u m ia ł y  i n i e 
m ą d r y ,  a le  t e raz  ju ż  w ie m ,  co  m ia ła  na m y ś l i  
m c j a  mała  có rec zk a .  T o  ona n a jb a r d z i e j  m n ie  
p o c h w a l i ła .

— S zu k a jc i e  j e j !  S zu k a jc ie  j e j !  N a t y c h m ia s t !

— rc zk aza !  k ró l  s w o im  s ługom .

W k r ó t c e  na k r ó l e w s k i  d z ie d z in ie c  w j e c h a ła  
na jm łodsza  ks ię żn ic zka ,  S iedz ia ła  na g r z b i e c i e  
p ięk n eg o ,  d o ro d n e go  je len ia .  K r ó l  s e rd eczn ie  ją  
uściskał i od t e go  dnia b y l  o w i e l e  m ą d r z e j s z y ,
o w i e l e ,  w i e l e  m n i e j  z a ro zu m ia ły .
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Charakter ludzi urodzonych w 
dniach od 9 do 15 września.
Znak zodiaku P a n n a .

Ludzie urodzeni w  tym o
kresie wyróżniają się swymi 
zdolnościami dyplomatycznymi 
i potrafią być dobrymi po
średnikami. Są aktywni we 
wszystkim, co dotyczy intere
sów, przejmują się swymi 
sprawami zawodowymi, a tak
że potrafią mądrze realizować 
w życiu swe zamiary. Jednak 
mimo praktycznego podejścia 
do życia — są to ludzie chętnie 
oddający się pracy dla dobra 
społeczeństwa. Są bardzo wra
żliw i, łagodni, życzliw i w  sto
sunku do innych. Chętnie ota
czają swą opieką słabszych.
Odznaczają się również Wy
trwałością.

Często jednak zdarza się, iż 
chcąc pomóc, mieszają się nie
potrzebnie w  sprawy innych 
ludzi i powodują tym nieporo
zumienia i rozdźwięki.

Kobieta urodzona w tych 
dniach dba bardzo starannie i 
chętnie o modny ubiór. Uczu
ciowa i poświęcająca się dla 
swej rodziny — okazuje am
bicje towarzyskie. Ma ona jak 
najlepsze intencje, lecz łatwo 
się zniechęca. Najlepsze mał
żeństwo tworzy z osobami u
rodzonymi od 21 grudnia do 21 
stycznia i od 20 kwietnia do 
21 maja.

Pomyślny dzień — czwartek, 
kolor — lawendowy, kamień 
— jadeit.

Z  N O T A T N IK A  F ILATELISTY

Organizacja Narodów 
Zjednoczonych wydaje 
dla własnych potrzeb 
znaczki, którymi fran
kuje się pocztę, wycho
dzącą z ONZ.

W  roku bieżącym mię
dzy innymi dwa kolejne 
znaczki, które zostały 
wydane, nawiązują do 
dziesiątej rocznicy roz
poczęcia na forum ONZ 
negocjacji na temat cał
kowitego rozbrojenia.

W roku ubiegłym mię
dzy innymi Poczta ONZ

wydala dwa znaczki na
wiązujące do całkowite
go zakazu użycia broni 
atomowej.

Znaczki, które repro
dukujemy, projektował 
Kurt Plowitz, wykona
ne zostały one techniką 
offsetową, a drukowane 
były w Turcji.

W  dniu wprowadze
nia ich do obiegu były 
kasowane okolicznościo
wym kasownikiem pocz
towym.

H U M O R

I  ! f t  '
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Bez  s lo w

N ABO ŻEŃSTW O  PIJAN EG O

Różne ludzi natury, gdy podchmielą sobie,
Bywają nabożnymi często w onej dobie.
M ój sąsiad, gdy raz zajrzał w dzbanek wypróżniony: 
„Próżność nad próżnościami!’’ —  zawołał skruszony.

N IK O D E M  M U SN IC K I 
(1765— 1805)

K R Z Y Ż Ó W K A  1 0 5
P O Z I O M O :  1) k o n c en t rac ja ,  7) p r zedm io t ,  8) k u p u je  od  z ło d z ie ja ,  9) p u n k t  p r z e 

c iw l e g ł y  z en i tow i ,  10) g r a n i c z y  z N R F ,  i i )  sp r a w u n e k ,  12) k r a j  sa le t ry ,  13) e k s 
ponat, 14) cz eść  rę k i ,  17) l u d o w y  obchód w ie lk a n o c n y ,  r o z p o w s z e c h n io n y  w  K r a -  
k o w s k i e m  i P o zna ń sk lem .  20) to samo co  T r o ja ,  22) l e w y  d o p ły w  Ir tyszu ,  23) stan 
U S A  w  G ó ra c h  Ska l is tych ,  24) cugle , le jce ,  25) narod ow ość ,  2«) dz ia ł  k r y m in a l i 
s t yk i  z a jm u ją c y  s ię b a d a n iem  o d c i s k ó w  pa lcó w  u rak.

P I O N O W O :  1) s p r z e n ie w ie r z e n ie ,  2) znak  p r z e s ta n k o w y ,  3) o rder ,  m e d a l ,  4) k o l o 
ro w e ,  m ię k k ie  o łów k i ,  5) p r z y  ped a le  r o w e ru  w y ś c i g o w e g o ,  i) cześć św ia ta ,  8) g a 
nek, 15) sprzę t  le k k o a t le t y c z n y ,  IG) sieć r y b a c k a ,  18) w o ln ie j s z e  n iż  andante ,  19) 
część z a łog i  k o p a ln i  lub fa b r yk i ,  21) w ś ród  drobiu.

R o z w ią z a n ia  n a l e ż y  nad sy łać  w  te rm in ie  10-dn iow ym  od d a ty  u kazan ia  s ię  nu
m e ru  pod ad re sem  r e d a k c j i  z  d op isk ie m  na k o p e r c i e  lub p o c z t ó w c e :  „ K r z y 

ż ó w k a  nr 105” .

W śród  C z y te ln ik ó w ,  k t ó r z y  nadeś lą  p r a w id ł o w e  ro zw ią za n ie  na  b lan k ie ta ch  wy
c ię t y ch  z  p ism a, r o z los ow ana  zostan ie  n ag ro d a  n ie sp od z ia nk a !
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K Ą C I K  
K O S M E T Y C Z N Y

KOSMETYKI NATURALNE
W arto w ykorzystać ob fitość w arzyw  

1 ow oców  b y  odżyw ić 1 popraw ić ce
rę. M ożem y to uzyskać m ałym  kosz
tem  i n iew ie lk im  nakładem  czasu. Ot
— 10—20 m inut dwa, trzy  razy  w  ty 
godn iu. T o  wszystko. Podam  parę pro
stych przep isów , ła tw ych  w  w yk on a 
niu tak zw anych  „m aseczek ” , k tórych  
stosowanie bardzo korzystn ie w p ły 
w a na cerę.

Dla ce ry  norm alnej stosować m oż
na m aseczkę z  truskawek. Dw ie, lub 
trzy  spore, dobrze do jrza łe  truskawki 
rozgn iatam y w idelcem  na gładką m a
sę i doda jem y łyżeczkę śm ietanki. 
T ym  „k rem em ”  pok ryw am y tw arz na 
20 m inut po czym  zm yw am y dobrze 
ciepłą wodą, a na kon iec sp łukujem y 
zim ną. Tru skaw kow ą m aseczkę sto
suje się 1—2 razy  w  tygodniu . Za
m iast truskawek można też w ziąć o 
braną ze skórk i m orelę lub b rzoskw i
nię. Poziom ek  nie radzę, gdyż często 
w yw ołu ją  w ysyp k i uczuleniowe. Tru 
skaw kow a m aseczka w ydelikatn la  ce
rę, w ygładza  zm arszczki ] p rzec iw 
działa b łyszczeniu  się tw arzy. P rz y  
suchej cerze w skazana jes t m a 
s e c z k a  z m a l i n  i ż ó ł t k a .  
D ojrza łe  m aliny, w  ilośc i 15—20 sztuk 
rozgn iatam y, doda jem y żółtko ja ja , 
dokładnie ucieram y, można też do
dać jeszcze parę k rop li o liw y  jada l
nej. M aseczkę rozsm arow u jem y na 
tw arzy  w ypukłą  stroną łyżeczk i i po
zostaw iam y do w yschn ięcia. Potem  
zm yw am y dokładn ie letn ią wodą.

Cerze skłonnej do w yp rysk ów  do
brze zrob i m a s e c z k a  z  utartego, 
do jrza łego  jab łka. K ład ziem y ją  na 
skórę tw arzy  bez żadnych dodatków  
i pozostaw iam y na 20 m inut, po czym  
dokładn ie zm yw am y ciepłą wodą.

N a cerę tłustą, ze skłonnością do 
w ągrów , skuteczn ie działa m a s e c z 
k a  z  rozgn iec ionego  na m iazgę 
soczystego pom idora. M a s e c z 
k a  z o g ó r k ó w  działa w yb ie la ją 
co i w ydelikatn la  skórę. W ysta rczy  
do n ie j zużyć łupiny 7. ogórka. Po  
prostu w ew n ętrzn ą  pow ierzchn ią  łupi
n y  ok ładam y całą twarz, pozostaw ia
m y je  na 15 m inut, po czym  zdejm u 
jem y , a le tw arzy  n ie m y jem y , ani n ie 
obsuszamy, by  n ie  ścierać resztk i o 
górkow ego  soku. M aseczkę ogórkow ą 
m ożem y stosować przez całe lato có 
drugi, trzeci dzień. M a s e c z k a  z 
m a r c h w i  jest n ie ty lk o  odżyw cza 
dla skóry, a le zabarw ia  ją  na odcień 
lek k ie j opalen izny. D w ie utarte śred
niej w ielkości m archw ie m ieszam y z 
łyżeczką m ąki karto flanej i  połow ą 
żółtka. O trzym aną masę rozsm arowu
jem y na kaw ałkach płótna i k ładzie
m y na św ieżo um ytą tw arz na pół 
godziny. M aseczkę tę, ja k o  bardzo 
łagodną, m ożna stosować przez dłuż
szy czas nawet codziennie. Sam s o k  
z m a r c h w i ,  k tórym  przec iera  się 
dwa razy dziennie przez k ilka  ty g o 
dni twarz, jes t skutecznym  środkiem  
przec iw ko piegom . P o  prostu rów no
i ładnie barw iąc skórę ukrywa je. 
Podobn ie działa sok z n iezupełnie 
do jrza łych  czerw onych  porzeczek. Ja
gody  rozgn iecione na papkę m iesza 
się z łyżeczką m iodu i sm aruje się 
tym  „p iegow a te ”  m iejsca. Zab ieg  ten 
pow tarzam y co drugi dzień przez 
trzy  tygodnie.

Letn ie  zab ieg i p rz y  naszej cerze n ie  
są jak  w idać, ani kosztowne, ani 
skom plikowane, stara jm y się w ięc 
znaleźć trochę czasu na nie w  ciągu 
dnia.

L U D W IK A

A.M. KRAKÓW. — O kwestii korzystania z lokali będących w  dy
spozycji rad narodowych decyduje wysokość dochodu na osobę.

Osoby, których dochód łącznie z  dochodem wszystkich wspól
nie zamieszkałych członków rodziny wynosi ponad 800 zł mie
sięcznie netto w  przeliczeniu na jedną osobę, nie mogą otrzymać 
przydziału mieszkania pozostającego w  dyspozycji rady narodowej, 
a ich .potrzeby mieszkaniowe mają być zaspokojone w  budowni
ctw ie spółdzielczym. W szczególnych wypadkach można przydzie
lać mieszkanie osobom, których dochód na osobę wynosi 800 — 
1000 zł.

Osoby podlegające przekwaterowaniu, które nie przystąpią do 
spółdzielni budownictwa mieszkaniowego pomimo wyższego do
chodu, mogą otrzymać mieszkania z puli rady narodowej tylko 
ze starego budownictwa.

Osoby podlegające przekwaterowaniu z własnych domów, w y
właszczonych za odszkodowaniem, mają zapewnione pierwszeń
stwo w  możliwości uzyskania mieszkania z  budownictwa spół
dzielczego. Ci, którzy nie przystąpią do spółdzielni, mogą być prze
kwaterowani tylko do pomieszczeń zastępczych. Dotyczy to osób, 
które otrzymują odszkodowanie co najmniej w  wysokości wkła
du obowiązującego W spółdzielni mieszkaniowej.

K. M. OPOLE —  Obowiązek alimentacyjny obciąża obydwoje rodzi
ców, a nie tylko ojca, jednakże rozmiar tego obowiązku nie musi 
być jednakowy; zależy od zarobkowych i majątkowych możliwości 
każdego z rodziców. Wykonanie obowiązku alimentacyjnego przez 
matkę, zgodnie z  kodeksem rodzinnym, może polegać także w  ca
łości lub części na osobistych staraniach o utrzymanie i wychowa
nie dziecka. W obecnej sprawie, polegającej na żądaniu podwyższenia 
alimentów, decydującą okolicznością jest, czy zarobki Pana uległy 
zmianie, np. czy wzrosły oraz czy wzrosły potrzeby dziecka, a także 
czy zmieniła się i jak sytuacja materialna matki dziecka. Żądanie 
bowiem zmiany wysokości alimentów musi być oparte na zmianie 
stosunków przede wszystkim zarobkowych i majątkowych.

Inne przytoczone przez Pana okoliczności, jak porzucenie przez 
żonę .mają znaczenie w  sprawie rozwodowej; w  sprawie o alimenty 
żadnego znaczenia nie mają. Wyrok, jaki sąd wyda, będzie zależał 
od ustalenia wysokości zarobków i stanu majątkowego obojga ro
dziców i aktualnych potrzeb dziecka —  wszystko to w  porównaniu 
z sytuacją w  dacie wydania pierwszego wyroku w sprawie o  ali
menty i od niczego więcej. Doradzamy skoncentrować uwagę na 
tych właśnie okolicznościach, bo tylko one decydują w  sprawie.

TADEUSZ DDt(GA-MOSTOIIICZ

P r o c e s o r  U / i l c z u r

— A le  chyba nie kosztem życia dalszych 
pacjentów — sarkastycznie wtrącił Dobranie- 
cki.

—  Oczywiście. Jeżeli jest tak, jak pan mówi
i jak pan <tu napisał, przyznaję, że profesor 
Wilczur powinien ustąpić. A le ja  go do tego 
zmusić nie mogę. Zawarłem z  nim umowę, 
na mocy której pozostaje on kierownikiem 
lecznicy póki sam zechce. To drugie. Jest
i .trzeci punkt. W idzi pan, mam w  stosunku 
do Wilczura obowiązek wdzięczności. Przed 
wielu laty leczył on moją matkę i wówczas 
uratował je j życie.

W gabinecie zapanowało milczenie. Prezes 
powoli zapalił fajkę.

— Z itych wszystkich argumentów — ode
zwał się Dobraniecki — istotnym argumentem 
jest jeden: pańska umowa z Wilczurem. A le
i tu znajduję wyjście. Czy nie mógłby pan 
prezes pomyśleć o czymś w rodzaju emery
tury? Sądzę, że na takie rozwiązanie sprawy 
profesor Wilczur mógłby priystać. Oczywiście 
pod pewnym naciskiem.

— A le  ja nie mogę wyw ierać żadnego na
cisku — zaoponował prezes.

Dobraniecki zrobił pauzę: •
—  Skoro towarzystwo, którego pan jest 

prezesem, jest właścicielem lecznicy, musi 
panu zależeć na renomie tej lecznicy, bo re
noma jest je j główną wartością. Z  chwilą gdy 
lecznica zacznie tracić opinię najlepszego za
kładu tego rodzaju w stolicy, spadną też jej 
dochody, a zatem i obiektywna wartość.

—  Rozumiem to dobrze — przyznał pre
zes. —  Dlatego też muszę zapewnić pana pro
fesora, że bynajmniej nie zamierzamy zatrzy
mywać je j dla siebie. Gotowi jesteśmy sprze
dać ją  pierwszemu reflektantowi, który się 
zgłosi. Sprzedać nawet z  pewną stratą.

Wzrok Dobranieckiego ożywił się:
— Za kilka miesięcy moglibyśmy o tym . 

pomówić.
—  Czy pan profesor?... —  zaciekawił się 

prezes.
Dobraniecki zrobił nieokreślony ruch ręką:
Nie ja sam. N ie rozporządzam takimi fun

duszami. A le spodziewam się znaleźć paru 
lekarzy, którzy weszliby ze mną do spółki. 
Naturalnie mogłaby być o tym mowa tylko 
witedy, gdy kierownictwo przeszłoby w  inne 
ręce. Niech pan .mnie źle nie rozumie, preze
sie. Nie zależy mi bynajmniej na tym, bym 
to  ja właśnie miał objąć dyrekcję. ChodzS. mi 
przede wszystkim o bezpieczeństwo pacjentów
i o utrzymanie na poziomie instytucji której, 
śmiało to mogę powiedzieć, jestem współtwór
cą.

Prezes wstał.
—  Zastanowię się nad tym wszystkim, pa

nie profesorze i wkrótce dam panu odpowiedź.
—  Będę jej oczekiwał z  niecierpliwością, 

usprawiedliwioną tym. że przedłużanie się 
obecnego stanu rzeczy doprawdy grozi po
ważnymi następstwami.

Prezes odprowadził Dobranieckiego do

drzwi i znowu zagłębił się w  swoim przepa
ścistym fotelu. Istotnie sprawa ta miała dlań 
nad wyraz przykry posmak. Gdyby to od nie
go zależało, gdyby nie był odpowiedzialny za 
finanse towarzystwa, wolałby na to wszystko 
machnąć ręką i TOstawić rzeczy ich własnemu 
biegowi.

Nie podobał mu się Dobraniecki. Oczywi
ście wiedział, że jest to osobistość ogólnie 
uznana i szanowana, uczony poważnej miary
i człowiek odgrywający niemałą rcflę w życiu 
towarzyskim Warszawy. Jednakże stosunek 
do profesora Wilczura wydal się prezesowi 
niesmaczny, a może nawet nielojalny.

Z drugiej wszakże strony o uszy prezesa 
nieraz się już obijały pogłoski potwierdzają
ce dane zawarte w memoriale Dobranieckie
go. •

Tego wieczora prezes Tuchwic opowiedział 
przy kolacji żonie całą sprawę i usłyszał taką 
radę:

— Mój drogi, najlepiej postąpisz, jeśli zo
baczysz się z Wilczurem i rozmówisz się z  nim 
otwarcie.

—  Masz rację — przyznał. — Zrobię to W 
przyszłym tygodniu.

O złożeniu przez Dobranieckiego memoria
łu w lecznicy wiedziano, gdyż przy jego reda
gowaniu brało udział kilku lekarzy, trzy
mających stronę autora. Oczywiście rzecz nie 
dała się utrzymać w  tajemnicy i wkrótce do
tarła do wiadomości Wilczura. Wysłuchał tego 
w  milczeniu, uśmiechnął się, wzruszył ramio
nami i nic nie powiedział. Nazajutrz w obe
cności kilku osób zwrócił się do Dobranie
ckiego.

—  Należy mi się krótki urlop. Ponieważ 
właśnie nadchodzą święta Bożego Narodzenia, 
chciałbym prosić kolegę o zastępstwo, jeżeli 
oczywiście nie ma pan innych planów.

— Żadnych. Zostaję w Warszawie na świę
ta. A  pan wyjeżdża? Na długo?

14
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Pan Władysław Jończy z An
drychowa pisze: „  Dlaczego
wszystkie religie chrześcijańskie 
tak zaciekle bronią tezy, że dusza 
ludzka jest nieśmiertelna, prze
cież w  Piśmie św. nie ma ani jed
nego miejsca świadczącego o tym. 
Pan Jezus mówi, żeby się nie 
bać tego, co może ciało zabić, ale 
tego, co może i ciało i duszę za
bić. Jeśli Bóg może duszę zabić, 
to znaczy, że nie jest nieśmiertel
na. Proszę odpowiedzieć w  „Ro
dzinie".

Aprioryczne twierdzenie, że w 
Piśmie św. nie ma ani jednego 
dowodu na nieśmiertelność duszy 
ludzkiej, mówi samo za siebie. Z 
takim założeniem absolutnie nikt 
zgodzić się nie może. Nieśmier
telność duszy jest fundamentalną 
prawdą chrześcijańskiej religii, 
mającą swe oparcie właśnie w 
Piśmie św. Tylko Pisma św. nie 
należy czytać tendencyjnie. Naj
częściej przeciwnicy nieśmiertel
ności duszy powołują się na cy
tat, który jest Pana koronnym 
„dowodem“ . W  dyskusji nawet 
nie wiedzą, gdzie to miejsce w 
Piśmie św. się znajduje. P rzy
pominamy: Mt. 10, 28, Chodzi tu 
o obrazowe nauczanie w  przypo
wieściach. Trzeba ten wiersz na
leżycie rozumieć: sprawą ważniej
szą od ciała jest dusza i o nią 
przede wszystkim troszczyć się 
należy, aby przez złe życie nie 
dostała się do piekła. „Bójcie się 
tego, który i duszę i ciało może 
zatracić w  piekle*1.

Pan W. D. z Olsztyna pisze:
„Ponieważ jestem stałym czytel
nikiem „Rodziny" dla której mam 
największe uznanie — uprzejmie 
proszę o wyjaśnienie kilku zaga
dnień, których nie mogę zrozu
mieć” .

Odpowiadamy:
1. Mat. 23, 9. Słowo „ojciec" 

użyte w tym zdaniu pochodzi od 
aramejskiego „abba“ i oznacza 
bardzo zaszczytny tytuł. Bóg jest 
Ojcem wszystkiego, bo od Niego 
wszystko pochodzi. N ie jest 
sprzecznością nazywać ojcem na
szego rodzica, od którego pocho
dzimy co do ciała.

2. Tytuł „ojciec św.“  nie ozna
cza świętości osobistej. Teologo
wie rzymskokatoliccy w  tytule 
„ojciec św.“  widzą świętość przed
miotową — ze względu na sta
nowisko.

3. Występowanie papieża czj 
króla w  liczbie mnogiej (my) o 
znacza władzę, którą piastuje on 
w  imieniu wiernych czy podda
nych.

4. Święty w Biblii oznacza tyle 
co doskonały. Dopóki człowiek 
żyje, nigdy nie może mieć pew
ności ani co do swego zbawie
nia — świętości, ani co do swego 
potępienia. Wszystkie procesy be
atyfikacyjne odbywają się po 
śmierci kandydata.

5. Wyrażenia „la ik“ ‘ , „laikat" 
etymologicznie pochodzą od grec
kiego „laikos” — ludowy, świec
ki. Laik to świecki członek Ko
ścioła, nie należący do kleru. Po

jęcie „laik“ absolutnie nie jest 
jednoznaczne z pojęciem „igno
rant". Słowo ignorant" oznacza 
brak należnej wiedzy. Ignorantem 
może być np. duchowny nie zna
jący się na teologii, czy farmace
uta — na lekach.

6. Nie jest żadnym grzechem 
przynależność do organizacji ma
jących aprobatę kompetentnych 
czynników — legalizację.

Zasmucił nas bardzo list Pana 
Aleksego Rufina z Radwanic. 
Czy chrześcijaninowi wolno obra
żać uczucia religijne ludzi jak ie
gokolwiek wyznania? Mamy na
dzieję, że zrewiduje Pan swoje

postępowanie i uświadomi sobie 
obowiązek przestrzegania podsta
wowych zasad ogólnoludzkiego 
współżycia. Istotą wszak chrystia- 
nizmu jest miłość.

Pani Krystyna Sierakowska z 
Rzeszowa. „Posłannictwo” to 
kwartalnik wydawany —  podob
nie jak „Rodzina" —  przez Za
kład Wydawniczy „Odrodzenie". 
Kwartalnik nasz jest z dziedziny 
religii. Może go Pani jak rów
nież i inne książki zamówić w 
ZW. W. „Odrodzenie" ul. Wilcza 
31 00-544 Warszawa. Niestety w 
Rzeszowie nie ma jeszcze naszej 
parafii. W interesującej Panią 
sprawie prosimy się zwrócić do 
Sądu Kościelnego ul. Wilcza 31. 
Po formalnym wystąpieniu z Ko
ścioła Rzymskokatolickiego nadal 
pozostaje Pani katoliczką.

Pozdrawiamy 
ks. J. Sz.

O łta rz  g ł ó w n y  w  p o ls k o k a to l i c k ie ]  św ią ty n i  w  T a rn o w ie .

— Na dwa, może na trzy tygodnie. Mam 
przynajmniej takie zamiary.

— Może do córki do Ameryki?
— O nie —  odpowiedział niechętnie W il

czur — to zbyt daleka droga.
Przypomnienie Marioli sprawiło mu przy

krość. Właśnie przed paru dniami oftrzymał od 
niej obszerny list. Wiadomości o śmierci Do
nata dotarły już do nich, jak również i to, 
że Wilczur zapłacić musiał olbrzymie odszko
dowanie, które go zrujnowało. Wiedziała rów 
nież Mariola o kampanii prowadzonej w  War
szawie przeciw jej ojcur w  liście jednak nie 
znać było tego współczucia, którego się spo
dziewał, którego miał się prawo spodziewać, 
którego tak mu było brak.

,.Zmartwiliśmy się bardzo kłopotami Tatu
sia —  pisała Mariola. — A le Leszek ma słusz
ność gdy mówi, że to może i lepiej, że Tatuś 
nie będzie się przepracowywał. W  wieku Ta
tusia trzeba już więcej dbać o swoje zdrowie, 
niż o zdrowie innych. Dzięki Bogu, nasza 
sytuacja materialna pozwala na to, by Tatuś 
mógł odpoczywać. Leszek, który bawi obecnie 
za interesami w  Philadelphii telefonował 
wczoraj do mnie i prosił, bym zapewniła Ta
tusiowi, że będzie mu wysyłał co miesiąc ty
siąc dolarów, a nawet i więcej, jeżeli tatusiowi 
to nie wystarczy” .

Poza tym jednym ustępem list zawierał 
garść informacji o materialnym powodzeniu 
Leszka i o jakichś nieważnych sukcesach to
warzyskich ich obojga.

List ten głęboko zranił Wilczura. Jedyni 
bliscy mu ludzie uważali, że są wobec niego 
w porządku, jeżeli zatroszczą się o to, by nie 
brakło mu pieniędzy. I oni też, jak klika Do- 
branieckiego, uważali, że powinien wyrzec się 
swego umiłowanego zawodu, że nie jest już 
zdolny do pracy, że powinien ustąpić miejsca 
młodszym.

(13) c d.n.

P R Z E C Z Y T A J  #  W Y T N I J

ZAKŁAD W YDAW NICZY  

„ O D R O D Z E N I E ” 

ul. Wilcza 31 

00-544 Warszawa

Z A M Ó W I E N I E

Zamawiam(my) następujące książki z prośbą o przestanie 
ich pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:

egz. M. Miniat — Wierność i Klątwa, Warsza
wa 1971 r. 50.—
egz. W. Benedyktowicz — Bracia z Epworth,
Warszawa 1971 r. 45.__
egz. Kalendarz Katolicki 1973 r. 20.—
egz. W. Wysoczański — Prawo wewnętrzne 
kościołów i wyznań nierzymskokatolicklch w  
PRL 40—

Przesyłkę zobowiązaję(my) się wykupić natychmiast po jej 
nadejściu.

Imię i nazwisko, adres zamieszkania

O W ydawca: STPK
Zakład W ydaw 
niczy „Odro

dzenie” . Reda- 
ptje Kolegiom.
Adres Redakcji 
1 Administracji:
00-544 Warszawa, 

ul. W ilcza 31, telefon redakcji: 
29-32-75, 2S-C4-I1 do *2. wewn. 
18, administracja: 28-64-91 do 
92, wewn. 3 i U .
Warunki prenumeraty: Prenu
meraty na kraj przy jm u ją  u
r z ę d y  pocztowe, listonosze oraz 
Oddziały 1 Delegatury „R u ch ” . 
Można ró wniei dokonywać 
wplal na konto PKO N r  
1-1-100024 — centrala Kolporta
żu Prasy 1 Wydawnictw  
„Ruch” , Warszawa, ul. Io w a  
rowa Zt. Prenumeraty sq przyj
mowane do 10 dnia każdego 
miesiąca poprzedzającego ok
res prenumeraty. Cena prenu
meraty: kwartalnie — M d ,
pAł rocznie — 52 zt, rocznie — 
104 zl. Prenumeratę za granicę, 
która Jest o 40 proc: droższa — 
przyjmuje Biuro Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych  
„Buch” , W arszawa, uL Wronia 
D, tel. Z0-4«-M, konto PK O  nr 
l-«-lu002l (Roczna prenumerata 
wynosi dla Europy 7,50 doL; 
dla St. Zjednoczonych i Kana
dy 11,70 doi.; dla Australii 7,50 
d o i.: Kraje Afroazjatyckie I 
zam orsk ie 7,50 doL ; NRF  33 
DKf). N ie zamówionych ręko
pisów, fotografii I ilustracji re
dakcja nie zwraca.

Skład, łamanie: PZO  RSW
„Prasa” , Warszawa, Al. Jerozo
limskie 125/127. D ruk : Zakła
dy Wklęsłodrukowe RSW  „P ra 
sa” , Warszawa, ul. Okopowa 
58/12. R-8S. Zam. 2784.C a lh o lig u c .
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DAWID I SAUŁ W GROCIE ENGADDI

Gdy Saul wrócił z wy
prawy przeciw Filistynom, 
doniesiono mu, że Dawid 
przebywa na pustyni En- 
gaddi. Zabrał więc Saul 
trzy tysiące wyborowych 
mężczyzn z całego Izraela 
i wyruszył na poszukiwa
nie Dawida i jego towarzy
szy po przedniej stronie 
Skał Dzikich Kóz.

i przybył Saul do pew 
nych zagród owcrych przy 
drodze. Była tam grota, do 
której wszedł, by okryć so
bie nogi. Dawid zaś znaj
dował się wraz ze swymi 
ludźmi w głębi groty. Lu
dzie Dawida rzekli do nie
go: Właśnie to jest dzień, 
o którym powiedział ci 
Bóg: Oto ja wydaję w twe 
ręce twojego wroga, abyś 
z nim uczynił, co ci się po
doba.

Dawid powstał i odciął 
połę płaszcza Saula. Po
tem jednak zadrżało serce 
Dawida z powodu odcięcia  
poły należącej do Saula. 
Odezwał się też do swych 
ludzi: Niech mię broni Bóg 
przed dokonaniem takiego 
czynu przeciw mojemu pa
nu i pomazańcowi Boga, 
bym miał podnieść rękę 
na niego, bo jest poma
zańcem Boga. Tak Dawid 
skarcił swych ludzi i nie 
pozwolił im rzucić się na 
Saula.
(1 Samuela 24, 1— 8)


